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Cz y  ś w i a t  się r o z b r o i ?
Zbliża się dzień 2 lutego, dzień w 

którym  zbierze się w Genewie wielka 
konferencja rozbrojeniowa. Za kilka 
dni staniemy w  obliczu m iędzynarodo­
wego zgromadzenia, które swem' roz- 
miaram; i znaczeniem prac dorówny­
wa niemal kongresowi wersalskiemu.

Łudziiilby się jednak ten, ktoby są­
dził, że może iuż w kilka dni czy ty ­
godni po otwarciu konferencji spadnie 
na świat błogosławiona wiadomość o 
nastaniu wieczystego na ziemi pokoju. 
T ak  lekkim torem rzeczy nie pójdą. 
Trzeba się będlzie uzbroić w wielką cier­
pliwość i czekać w  najlepszym razie 
długie, długie miesiące na rezultaty 
konferencji. Przew.duje to sam plan 
konferencji, opracowany przez prze­
wodniczącego Hendersona w  porozu­
mieniu z Sir Eriki,era Drummondem : 
szefem wydziału rozbrojenia Ligi N a ­
rodów A gh;med,es em.

I tak konferencja rozpocznie się 
generalną debatą, która będzie trwała 
co najmniej dwa tygodnie. Będzie ona 
posiadała wielkie znaczenie wobec te­
go. że wezmą w niej udział najwyblt- 
uiejsJ mężowie suyiu Europy. N astęp­
nie rozpoczną swe prace rzeczoznawcy, 
nad: sprawozdaniami poszczególnych 
rządów o współczesnym stanie ich zbro­
jeń.

Po ukończeniu tych studjów, które 
będą trwały szereg tygodni, przew i­
duje się w kwietniu odroczenie prac 
konferencji. Mniej więcej ac połowy 
lata pracować będą jedynie wielkie k o ­
misje techniczne. W ówczas będzie już 
można ustalić widoki dec.yzyj. i za­
nim nastąpią dalsze kroki delegacje bę­
dą się musiały odwołać do swych rzą­
dów. Spowoduje to pewne przerwę, 
poczem nas-tąpi trzecia i ostatnia faz,a 
konferencji, która, wypełni jeden z  mie­
sięcy jesLnnych. W tedy to  dopiero 
może nastąpić ów  upragniony przez 
świat moment, w którym  poszczegól­
ne delegacje nader uroczyście złożą pod­
pisy ood ostatecznie opracowana kon­
wencję, która niezwłocznie zostanie 
przedłożona wszystkim parlamentom, 
celem jednoczesnej ratyfikacji.

N ad -ozbrojeniową konferencją 
piętrzyć się będą mnogie trudności. 
W yw ołają je zarówno różnice intere­
sów poszczególnych państw, jak i, prze­
szkody, w ypływ ające z zaborczo-za- 
chłannego, o d w to w e g o  nastawienia 
psychicznego niektórych państw i na­
rodów. Zetrze się jedynie słuszna i 
szczera zasada Francji: najpierw bezpie­
czeństwo, później rozbrojenie, z  poglą­
dami wręcz odlmiennemi, twierdzące- 
mi naiwnie, że wystarczy się rozbroić 
a bezpieczeństwo przyjdzie sanno.

N ie będzie wiele przesadly, gdy się 
powie, że problem bezpieczeństwa spro­
wadza się w dzisiejszej Europie do za­
gadnienia, jais. skończyć z  rewizjoniz- 
rr>e n niemieckim, który stanowi na­
czelny element niepokoju i przyczynę 
powszechnej nieufności. Stąd ciekawą 
jest rzeczą zwrócić uwagę na nastrój 
i tendencje, z jakiemi idą N iem cy ku 
tej konferencji. Ohrecują sobie oni po 
niej wiele. Bądź odzyskanie komplet­
nej swobody swych zbrojeń, bądź też 
takie skrępowanie obu swych sąsiadów, 
Francji i Polski, żeby można jaknaj-

szybciej odzyskać decydującą przewagę 
militarną w  Europie, jaką mieli przed 
19 14  rokiem.. Dlatego dla siebie będą 
oni żądać podwyższenia stanu ich sił 
zbrojnych, które uważają dziś za, nie­
wystarczające. G dyby to żądanie nie 
ciało się przeprowadzić, postawią drugą 
alternatywę, domagającą się takiego 
obniżenia sil innych państw, w pierw­
szym zaś rzędzie Polski i Eranoji, aby 
zachowany został stosunek wielkości 
państwa do jego sil zbrojnych.

Nie na tern jednak kończą się już 
wszystkie trudności lutowej konferen­
cji. Przypuśćm y bowiem, że wszyscy u- 
czestnicy konferencji zgodzą się z te­
zą francuską, powstaje drugie, .równie 
ciężkie do rozwikłania pykanie: jakie­
go rodzaju mają to  być gwarancje, któ­
re ,istotnie m ogłyby zabezpieczyć światu

pokój i ścisłe przestrzeganie ewentual­
nych uchwał rozbrojeniow ych? Bo 
nie zapominajmy o jednem: przy te­
raźniejszej technice, przy powszech- 
nem wyszkoleniu sportowem, w ojsko- 
w.em, w ystarczy paru tygodni, aby ca- 
Ł> naród1 zamienić w  jedną wielką mi- 
ljonową armję, tysiące samolotów pa­
sażerskich na jednostki bojowe, a 
wszystkie fabi ykj chemikalji, mydlą, 
perfum na fabryki gazów trujących.

Mimo wszystko jednak w  kołach 
zbliżonych do Ligi N arodów  panuje 
nastrój optym istyczny. Trudności fi­
nansowe, odczuwane przez wszystkie 
państwa, zmuszają rządy d'o reduko­
wania wydatków, zaś ostatnią pozycją, 
na której można jeszcze zaoszczędzić, 
są w ydatki na obronę narodową. Zatarg 
chińsko-japoński nasuwa p o fzeb ę u-

sprawnueniia organizacji, zapewniającej 
pokój. W  ten sposób mniemają w oto­
czeniu Ligi, że zarówno kryzys go­
spodarczy, jak i ostatnie w ypadki po­
lityczne, sprzyjają powodzeniu konfe­
rencji rozbrojeniowej.

Polska ma do spełnienia na genew­
skiej konferencji zadanie trudne i w a­
żne. Wszak rewizjomzm niemiecki 
zwraca się w pierwszym rzędzie prze­
ciw Polsce, więc problem bezpieczeń­
stwa. to przedewszystkiem problem na­
szego oezpieczeństwa. Delegacji naszej 
przyświecać więc będzie hasło dążnoś­
ci do stworzenia atmosfery spokoju, 
trwałości i zaufania. W szak to twórcza 
inicjatywa1 polskiej oolityki zagranicz­
nej, rzuciła w  świat :dcę rozbrojenia 
moralnego. A  praktyczne zrealizowanie 
rozbrojenia moralnego stworzy dopie­
ro1 atmosferę zaufania, która ułatwić 
może znakomicie prace i efekt kon­
ferencji rozbrojeniowej. Bez stworzenia 
atmosfery zaufania, pokój międzynaro-i 
dowy pozostanie czczem słowem.

Z  ostatniej chwili.

Katastrofa angielskiej łodzi podwodnej.
(Telefonem ad naszego korespondenta).

Warszawa, 27 stycznia. Z  Londynu 
donoszą, że angielska iiódź podwodna 
M 2, która pogrążyła się wczoraj rano 
o godzinie 10.30 na wysokości Port-

land, nie dała potem żadnego znaku ży- 
c:a. Kontrtorpedowce i łodzie podwod­
ne, do których przyłączyła się następ­
nie eskadra poławiaczy min, prowadzą

Strzelanina na piacu Ducha
o godzinie l-szej w południe.

Pościg policyjny za groźnym ban­
dytą Waszkiewiczem trwa bez przerwy 
od czasu iego zamachu na kom. Grze- 
bienika. O poszczególnych fazach tego 
wyjątkowego we Lwowie zmagam* się 
policji z groźnym a nieuchwytnym ban­
dytą, donosiliśmy już poprzednio. 
Dziś o godz. 1 w południe na Waszkie­

wicza na pl. Ducha natknęli wywia­
dowcy, ten jednak wyjął rewolwer 
i ostrzeliwując się, zdołał uniknąć 
chwytania. W  chwili, gdy numer od­
dajemy pod prasę, większe oddziały 
policji ścigają Waszkiewicza. W  czasie 
ostrzehwnma sie bandyta zrani} dwie 
osoby.

Wojska japońskie zajęty wczoraj
dzielnicę chińską Charbinu.

(Telefonem  od naszego korespondenta.)

Warszawa, 27 stycznia Wedle do­
niesień z Tokio, w dniu 26 bm. przed 
południem kawalerja japońska zajęła 
dzielnicę chińską w Charbinie. Od­
działy japońsl u rozbroiły policję chiń­
ską. Bezpośrednio przed wkroczeniem

Japończyków, w dzielnicy chińskiej 
wybuchły poważne rozrucny. Ulicami 
przeciągały tłumy, domagając się w y­
powiedzenia wojny Japonji. Chińskie 
oddziały wojskowe nie umiały opano­
wać sytuacji.

Cisza w gmachu Sejmu.
(Telefonem  od naszego korespondenta.)

stycznia. Dziś rano : piła przerwa. Dziś popołudniu dopiero 
Komisja budżetowa prowadzić bidzie 
dalszą dyskusję nad budżetem Min. 
Skarbu. Rano w gmachu Sejmu w  
Klubie BBW R. obradowała grupa bu­
dżetowa posłów BBW R.

Warszawa, 21 
w gmachu Sejmu, po raz pierwszy od 
kilku tygodni panuje zupełna cisza 
i spokój. Obraduje jedynie Komisja 
budżetowa nad drobnemi sprawami.
W  pracach Komisji budżetowej nastą-

Posiedzenie Rady Ministrów.
(Telefonem  od naszego korespondenta.)

Warszawa, 27 stycznia. Dziś w po- j Prystcra Na posiedzeniu tem zała- 
łudnie odbyło się po;iedzenie Rady twiono szereg drobnych spraw bieżą- 
Mm. pod przewodnictwem Prem. | cych

energiczne poszukiwania. Łódź M 2 
zbudowana została w roku 1920 i po­
siada 1450 tonn pojemności. Budo­
wana jednocześni z nią łódź M 1 za­
tonęły w r . 1925 w kanale La Manche 
z 68 ludźmi na pokładzie, przyczem 
wszyscy zaginęli.

Londyn, 27 stycznia. Łódź podwod­
na M 2 posiada załogę złożoną z 6 
oficerów i 40 marynarzy. Lódź zaopa­
trzona jest w przyrząd ratowniczy, 
pozwalający członkom załogi na w y­
pływanie pojedynczo na powierzchnię 
wody. Łódź może pozostać pogrążona 
w wodzie przez 48 godzin.

Straszny wypadek na 
przejeździć kolejowym.

Złoczów, 27 stycznia. (PAT.) O- 
negdaj o godzinie 6.15 rano Andrzej 
Iwachów, rolnik z Firlejówki, pow. 
Złoczów, nie słysząc zbliżającego się 
pociągu, wjechał wozem na tor kolejo­
wy na przejeździe między stacją Kra­
sne a Skwarzawa, skąd z powodu 
zamknięcia rampy nie mógi się w y­
dostać. Widząc zdążający w tym cza­
cie z Krasnego dc Tarnopola pociąg 
N r. 221, Iwachów zeskoczył z wozu, 
a schwyciwszy konie za uzdę, ustawił je 
wzdłuż toru przy rampie. W  ostatniej 
chwili konie, trzymane za uzdę, spło­
szyły się i rzuciły Iwachowa pod koła 
lokomotywy. Iwachów poniósł śmierć 
na miejscu. Konie wryszły z katastrofy 
bez szwanku.

Straty Befgji na spadkn 
funta.

Bruksela, 27 stycznia. (PAT.). N a  
posiedzeniu pai'amentu stwierdzono, 
że Belgia straciła na spadku funta an­
gielskiego 6jo miljonów franków, Po­
przednio przypuszczano, że kraj ten 
nie poniósł żadnej straty.
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Zagadnienie mandżurskie.
Trójkąt chińsko - sowiecko - japoński. — C zy zanosi się na wojnę między 
Japonją a Sowietami? — Geneza wpływów rosyjskich i japońskich w Man- 
dżurji. — Metoda przemocy. — Chiny nie ufają Sowietom. — Solidarność 

rasy żółtej? — Imperialistyczny pochód Japonji.

Zbrojny zatarg japońsko - chiński 
o  Mandżurję, zatarg którego Japon.ja 
nie uważa za wojnę, a Chiny piętnują 
jako' naruszenie praw suwerennych 
chińskich do swoich prowincyj, jest za­
gadnieniem polityki międzynarodowej, 
mającem swoje dzieje i kryjącem  w  so­
bie możliwość daleko sięgających kon­
fliktów  i zawilkłań.

Zagadnienie mandżurskie przyrów ­
nać można do trójkąta, którego jeden 
bok oznacza prawowitego, choć nomi­
nalnego w wysokim  stopniu właścicie­
la tego terytorjum  — Chiny, a dwa 
pozostałe boki oznaczałyby właściwych 
użytkowników, mających w Mandżu- 
rji swoje strefy w pływ ów , a m ianowi­
cie Japonję i Sowiety. Północna część 
Mandżurji pozostaje pod wpływam i 
Rosji, obecnie sowieckiej, południowa 
zaś stanowi sferę oddziaływania japoń­
skiego.

Mandżurja, do niedawna słabo za­
ludniona, w części swej południowej 
zwłaszcza, pod1 wpływem  pracy orga­
nizacyjnej Japończyków , stała się te­
renem kolonizacyjnym , przyczem o- 
siedlają się przedewszystkiem m iljony 
Chińczyków , opuszczających przelud­
nione prowincje Chin właściwych, 
oraz Japończycy i Koreańczycy, przy­
bywający z sąsiedniej Korei, byłego ce­
sarstwa, stanowiącego obecnie prowin­
cję japońską.

U tarło się przypuszczenie, że d'o za­
targu chińsko - japońskiego o Man- 
dżurję, rozstrzygniętego w dziedzinie 
faktów  na korzyść rządu w  Tokio, 
wmieszają się Sowiety, obawiając się 
napom  japońskiego na swoją strefę 
wpływów. Przypuszczenie to jednak 
jest błędne. Sytuacja Japonji i Rosji w  
Mandżurji, oraz m etody postępowania 
tych państw są pod wielu względami 
równoległe, a wskutek tego zachodzi 
również w danym momencie pewna 
zbieżność interesów.

Jedno i drugie państwo zyskiwało 
swoje pozycje i koncesje w  Chinach 
drogą siły. Znaczną część tych praw 
rosyjskich w Mandżurji odebrała R o ­
sji Japonja, po zwycięstwie w  wojnie 
rosyjsko - japońskiej w roku 1905. N a 
podstawie układów, uznanych przez 
inne mocarstwa, linje kolejowe po­
łudniowo - mandżurskie z  Kuang- 
Czeng - C e do Portu Artura, z M uk- 
denu do Antung i kilku innych od­
cinków, stanowią własność japońską. 
Ponadto Japończycy mają prawo ad­
ministrowania terytorjum  szerokości

Zgon b. Min. Kiedronia.
Berlin. 26 stycznia. (PAT.) Zm arł 

tu dnia 23 bm. o godzinie 23-ciej b. 
Minister Kiedroń, który przebywał w  
Ferlinie na klinice. Po dwóch tygod­
niach uległ on chorobie krwi. Śp. Kie- 
dron przebywał ostatnio na Górnym  
Śląsku, gdzie piastował stanowisko pre 
zesa Zarządu hut Królewskiej i Laury, 
prezesa Syndykatu Polskich hut że­
laznych i t. d.

Trzy wyroki śmierci.
Brześć. 26 stycznia. (PAT.) Dziś 

odbył się tu sąd doraźny nad miesz­
kańcami wsi Świnowo pow. Brześć 
Michałem Dundarem, lat 20, Stefa­
nem Krawczukiem  lat 24 i Aleks. 
Krawczukiem  lat 20, oskarżonym o 
wym ordowanie w  dniu 23 ub. m. ro­
dziny Karoluków  złożonej z 4 osób. 
Zw łoki zam ordowanych zbrodniarze 
oblali naftą j podpalili. W  śledztwie 
przyznali się oni do popełnienia 
zbrodni. Sąd skazał wszystkich na ka­
rę śmierci przez powieszenie. W yrok 
wykonany ma być jutro. Telefonicz­
nie wezwano kata.

100 kilometrów, po 50 kilom etrów po 
każdej stronie tych linij. W  strefie tej 
znajdują się obfite kopalnie nafty w  
Fu-Szun i bogate pokłady rudy żelaznej 
w Pen-Si-Hu. Ponadto japonja dzier­
żawi. półwysep Kwantung z portem 
Daiiren i Port Artura. Rosja ze swej 
strony zawarła w  roku 1924 układ z 
rządami w Pekinie i Mukdenie w  spra­
wie kolei wschodnio - chińskiej. Sta­
nowi, ona własność Chin, lecz znajdu­
je się w ręku konsorcjum rosyjsko- 
chińskiego, a Sowiety mają tam swo­

ich funkcjonariuszy i pobierają poło­
wę dochodów.

Dalszym błędem w  ocenie konflik­
tu mandżurskiego jest przypuszczenie, 
że pociągnie on za sobą trwałą nie- 
pnzyjaźń między Japonją i Chinami i 
zbliżenie się tych ostatnich d'o Sowie­
tów. M ówiono również o sympatjach 
filosowiec-kich w nowym  rządzie chiń­
skim w Nankinie. W  rzeczywistości 
jednak Chiny nie pragną poddawać 
się wpływom  rosyjskim  za cenę ewen­
tualnej pomocy. Rezultatem obecnego 
zatargu będzie wrogi stosunek Chiń­
czyków do wszystkich cudzoziemców 
i chęć ograniczenia ich przywilejów w 
Chinach. -

Niejednokrotnie już po okresie 
tarć japońsko - chińskich następował 
moment zbliżenia pod hasłem solidar­
ności rasy żółte). Dlatego też Anglicy, 
orje.ntujący się lepiej w sprawach D a­

lekiego Wschodu od Am erykanów, 
zadowolili się uspakająccmi oświadcze­
niami japońskiemi w  sprawie Man­
dżurji:, gdy, przeciwnie, Stany Zjedno­
czone, rywalizujące oddaw.nia z Japo­
nją, próbowały poprzeć stanowisko 
Chin. Postępowanie Anglji mioże o- 
znaczać dążenie do ponownego zbliże­
nia 9ię do Japonji i zacieśnienia sto- 
suków, rozluźnionych od momentu 
konferencji w Waszyngtonie.

Niewątpliwie Japonja dąży do wcie­
lenia Mandżurji w  skład swego pań­
stwa. Pod tym  względem cesarstwo 
W schodzącego Słońca postępuje meto­
dycznie i konsekwentnie. Poshód zdo­
bywczy, wychodzący z wysp japoń­
skich, zagarnia obszary, stanowiące 
wraz z krajem m acierzystym teryto­
rjum skupione, dające się łatwo admi­
nistrować i łatwo w razie niebezpie­
czeństwa obronić. W .

Plenarne posiedzenie Sejmu.
W arszawa. 26 stycznia. (PAT.) N a 

dzisiejszem 46-tem płenarnem posie­
dzeniu Sejmu na wstępie złożył ślubo­
wanie j oselskie poseł Rosenberg. N a­
stępnie w trzeciem czytaniu Izba przy 
jęła nowele do rozporządzenia Prez. 
Przeczy pospolitej o utworzenie przed­
siębiorstwa „Polskie Koleje Państwo- 
we“ .

Posłanka W o l s k a  (BBW R) refe­
rowała projekt ustawy o ratyfikacji 
konwencji dotyczącej traktowania 
jeńców wojennych. Nowela wprowa­
dzą nowe pojęcia w  związku z nowc- 
mi metodami wojny, stara S’ ę uczynić 
los jeńca jak najbardziej znośny, wpro 
wadza przepisy dyscyplinarne itd. D a­
lej posłanka W olska zreferowała pro­
jekt ustawy o ratyfikacji konwencji o 
ochronie ptaków pożytecznych dla 
rolnictwa. Oba te projekty ustaw przy 
jęto w  drugiem i trzeciem czytaniu.

Z  kolei poseł W y s ł o u c h  (B-B . 
W. R .) przedstawił projekt ustawy o  
ratyfikacji protokołu w  sprawie w prdtS

wadzenia zmian do wzoru karty legi­
tymacyjnej dla komiwojażerów. Pro­
jekt przyjęto w drugiem i trzeciem 
czytamu.

Po referacie posła W  a 1 e w s k i e- 
g o Izba przyjęła w  drugiem i trze­
ciem czytamu konwencję z Indjami o 
stosunkach handlowych

Następnie poseł S u r z y ń s k i  
(BBW R) złożył spiawozdanie Komisji 
spraw zagranicznych o rządowym
projekcie ustawy ratyfikującej urnowe 
między Polską i Rzeszą niemiecką o 
ubezpieczeniach społecznych. Um owa 
podpisana została wraz z protokołem  
końcowym  w Berlinie w  dniu t i  
czerwca roku ubiegłego. Referent pod 
kreślił, że w stałem dążeniu naszem do 
normalizacji stosunków polsko-nie­
mieckich napotykaliśmy dotychczas
na znaczne trudność1. N ie mniej jed­
nak należy powitać tę umowę, która 
coraz to większe dziedziny życia pod­
daje porządkowi prawnemu oraz 
świadczy o chęci naszej dojścia do

Gabinet francuski radzi nad kwestją
reparacyj.

(PAT.) Dziś | czeniu posiedzenia premjer odjechał 
na Quai d‘ Orsay w towarzystwie m i­
nistra finansów Flandina, z którym  
odbył dłuzszą konferencję. Rozm ow a 
■toczyła się w  dalszym ciągu na temat 
spraw reparacyjnych.

Paryż. 26 stycznia, 
pod przewodnictwem 
Doum cra obradowała 
strów. Premjer Laval 
ministra spraw zagr przedstawił obec­
ny stan toczących się rokow ań z dele­
gatami W ielkiej Brytainji. Po zakoń-

w

prezydenta 
R ada mini- 

charakterze

Jeszcze o polityce w „Baedeckerze".
Bruksela. 26 stycznia. (PAT.) Przed 

niedawnym czasem miasto Dinant, w  
którem  663 mieszkańców cywilnych 
zostało rozstrzelanych przez N iem ­
ców  w czasie wojny bez najmniejszego 
powodu, w ytoczono proces niemie­
ckiemu w ydaw cy „Baedeckera" za to, 
iż ten, pisząc o Dinant, podał niepraw 
dziwa wiadomość o franktireurach, 
mającą na celu zwalić winę rozstrze­
lania na samych mieszkańców Dinant.

Obecnie sprawa ta przybiera coraz 
szersze kręgi, bowiem dalszy ciąg 
„Baiedeckera“  o Belgji podaje, iż mia­
sto Aerschot, za zabicie pułkownika 
niemieckiego przez mieszkańców, c o

j e s t  n i e p r a w d ą ,  stwierdzoną 
przez szereg dowodów, zostało do­
szczętnie spalone, co miało być repre­
sją za śmierć oficera niemieckiego. 
Po spaleniu miasta wszyscy mieszkań­
cy płci męskiej zostali spędzeni na 
szosę. gdz;e ustawione były  plutony 
egzekucyjne. Mężczyźni czwórkami 
biegli przez drogę, a żołnierze strzela­
li do nich z karabinów. Rannych do­
bijano następnie bagnetami.

W  związku z tem rząd belgijski 
przedsięwziął odpowiednie kroki w  
Berlinie 1 zażądał wyjaśneń w sprawie 
wydawnictwa „Baedeckera".

Po buncie więźniów w Princetown.
Londyn. 26 stycznia. (PA T,) K il­

kuset więźniów w więzieniu w Dart- 
m oor było strzeżonych dziś cały dzień 
w ich własnych celach. N iektórzy z 
pośród więźniów, uczestniczących we 
wczorajszym buncie zachowują pro­
wokacyjną postawę. Ze względów o- 
strożności wszystkie posterunki straż­
nicze zostały potrójnie wzmocnione, 
pozatem setki policjantów pełni straż 
wewnątrz i zewnątrz więzienia, zaś 
oddziały wojska z Plym outh znajdują 
się w pogotowiu. Udział policji w stlu 
mieniu wczorajszego buntu okazał się 
wielce pożyteczny. N aogół wyrażają

przekonanie, że gdyby policja przy­
była 10 minut później, zbuntowani 
więźniowie byliby całkowicie panami 
sytuacji i opanowaliby więzienie. Jed ­
na z przyczyn jakie spowodowały 
bunt był jakoby zly w ikt więzienny, 
lecz przypuszczają, że istniały też inne 
powody niezadowolenia wjęźniów. W  
sprawie tej toczą się obecnie właśnie 
dochodzenia. Przywódcy buntu mieli 
jakoby komunikować się z innymi- 
więźniami za pomocą szyfrowanego 
alfabetu. W  dniu dzisiejszym więźnio­
wie w ykonali zwykłe prace przewidzia 
ne regulaminem.

modus vivendi. Ustawa obejmuje 
wszystkie rodzaje ubezpieczeń spo­
łecznych z wyjątkiem  ubezpieczeń od 
bezrobocia. Dotychczasowy stan bez- 
traktatow y dawał się odczuwać bar­
dzo niepomyślnie w naszych W oje­
wództwach zachodnich. U m ow a opie-, 
ra się na zasadzie rów nych świadczeń 
dla obywateli drugiego państwa oraz 
wzajemnego uwzględniania przez in­
stytucje ubezpieczeniowe okresu, prze 
bytego w ubezpieczalni drugiego pań­
stwa. Projekt ustawy przyjęto w  dru­
giem i trzeciem czytaniu,

Następn’c w  imieniu Komisji rol­
nej poseł S t a n i e w i c z  zreferował 
rządowy projekt ustawy o rybo- 
lóstwie, który przyjęto.

Poseł T e r l i k o w s k i  OBBWR) 
referował z kolei sprawy wydania po­
słów Sachy i M azura sądowi wskutek 
wniosku prokuratury sądu okręgowe­
go w Grudziądzu. Posłowie ci byli 
preewódcami w  czasie ekscesów w 
Świeciu w  październiku ub. roku. K o ­
misja wnosi o wydanie obu posłów.

Poseł W a l e w s k i  (BBW R) wno­
si w imieniu Komisji regulaminowej i 
nietykalności poselskiej o wydanie po­
sła Daneckiego (Frakcja kom.) na pod 
stawie pisma prokuratora w  Łodzi. 
Poseł Danecki oskarżony jest że na 
zebraniu w  Ozorkowie podburzał 
tłum 1 wznosił okrzyki antypaństwo­
we.

W  głosowaniu Izba uchwaliła w y ­
dać posłów Saehę, M azura i Dane­
ckiego.

W  imieniu Kom isji budżetowej po 
sel R  z ó s k a przedstawił sprawozda­
nie o wnioskach N . P. R . w  sprawie 
ustawy o zaopatrzeniu emerytalnem 
stałych pracowników przedsiębiorstwa 
Polskie Koleje Państwowe i zaopatrzę 
niu pozostałych po nich w dów  i sie­
rót oraz o odszkodowaniu za nieszczę 
śliwę w ypadki. tudzież wniosek P. P. S. 
w  tej samej sprawie. Kondsja budżeto­
wa. stojąc na stanowisku, że odpowie­
dnie rozporządzenie Prezydenta R ze­
czypospolitej i R ady Ministrów było 
wiadome Sejmowi przez szereg lat i 
nie zostało z strony Sejmu dotychczas 
zaczepione, przyszła do przekonania, 
że wniosek ten należy oddalić. Po prze 
mówieniu posła Pobożnego oraz refe­
renta wniosek Komisji przyjęto.

Następnie odesłano w pierwszem 
czytaniu do odpowiednich kom isyj: 
projekt rządowy ustawy o rozdziale 1 
przeznaczeniu pozostałego majątku po 
kolejowych kasach chorych, projekt 
ustawy o u tworzeniu państwowego 
przedsiębiorstwa „Polski M onopol 

Spirytusow y" i projekt ustawy o na­
daniu z'emi żołnierzom W ojsk Pol­
skich. Przy tym  ostatnim punkcie 
pos. Łucki (Kl. ukr.) protestuje w  
imieniu swego klubu przeciwko prze­
dłożeniu tego projektu stwierdzając, 
że godzi on rzekomo w interesy lud­
ności ukraińskiej.

N a  tem posiedzenie zamknięto. 
Następne posiedzenie odbędzie się w 
piątek o godz. 16.
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Konflikt chińsko-japoński
zajmuje znów Radę Ligi Narodów.

Genewa. 26 stycznia. (PAT.) Po 
krótki em posiedzeniu poświęcontm 
■łatw ien iu  paru spraw drobnej wagi, 
Rada Ligi odroczyła się do jutra. Na*' 
*ępnie członkowie R ady zwyjątkiem  
leprezentantów Chin i Japonji czyli 
»ik zwany komitet 12 -tu  zebrai 
<ię na tajną naradę w  sprawie Mandżu 
*ji. Ponieważ Rada stoi na stanowisku, 
ie  do spraw dawniejszych, przekaza­
nych komisji ankietowej niema powo­
du powracać, omawiano jedynie ostat­
nie wydarzenia, w  szczególności sy­
tuację w Szanghaju. Ze względu na 
interesy, które poszczególne mocar­
stwa mają w  tem mieście, sprawa ta w  
Wysokim stopniu interesuje członków 
Rady. Po dyskusji postanowiono, że 
uczynione zostanie w  tej sprawie nie­
oficjalne demarche u przedstawicieli 
Chin i Japonji. W  tym celu przewod­
niczący R ad y Paul Boncour przyjął 
dziś wieczorem reprezentantów Chin 
i Japonji. każdego z osobna. N ależy 
podkreślić, że w  ciągu dyskusji bardzo 
energicznie i jednomyślnie podkreślo­
no konieczność respektowania trakta­
tów i integralności terytorialnej człon­
ków  I iei. PrzewiiJtije się także że na 
jednem z najbliższych posedzeń Ra-, 
dy złożona będzie deklaracja co do 
respektu nietylko pod względem tery­
torialnym , lecz także administracyj­
nym  integralności Chin.

Genewa. 26 styczr ia. (PA T .) Po­
siedzenie R ady Ligi N arodów , w yzna 
ozone na jutro zostało przełożone na 
czwartek. Przyczyną tego jest. że 
sprawy, figurujące na porządku dzień 
aym  obecnej sesji R ad y nie są jeszcze 
dostatecznie przygotowane przez roz-

D e i n  a c j  a  sowiecka na 
konferencję rozbroje­

niową.
Moskwa. 26 stycznia. (PAT.) W  

dniu dzisiejszym odjechała stąd do Ge­
new y sowiecka delegacja na konferen­
cję rozbrojeniową. Przewodniczący 
delegacji komisarz ludowy spraw za­
granicznych Litwinow. Członkami 
delegacji są: Łunaczarski Łangowoj,
sekretarzem generalnym Stein.

m owy referentów z zainteresowanymi 
członkami Rady.

Genewa. 26 stycznia. (PAT.) Dziś 
popołudniu przewodniczący R ady 
Paul Boncour przyjął kolejno repre­

zentanta Japonji Sato i delegata Chm  
Yena. W  rozmowach tych wzięli rów ­
nież utlział reprezentanci Wielkiej] 
Brytanji, W łoch i Niemiec. Rozm ow y 
dotyczyły sytuacji w  Szanghaju.

Sytuacja strajkowa w Łodzi.
Łódź. 26 stycznia. (PAT.) Sytuacja 

strajkowa uległa zmianie. A kcja straj­
kowa z rak pozazwiązkowej komisji 
strajkowej przejęta została przez związ 
ki zawodowe, które w yłon ły komisję, 
w  skład której weszli przedstawiciele 
związków: Praca, Ch, D. i kartelu Z.

Z. P. Kom isja zwróciła się do inspek­
torów Drący przedstawiając postulaty 
strajkujących. Ju tro  należy oczekiwać 
podjęć a arbitrażu przez inspektora 
piacy oraz nawiązania kontaktu z dy­
rekcją kolei elektrycznej.

Krwawe zajścia w Harbinie.
Tokio. 26 stycznia. (PA T.) Dowód 

ca straży kolejowej koleji wschodnio- 
chinskicj generał Ting-Czao na czele 
oddziału zaatakował dziś Futatien, 
dzielnice chińską w Charbmie. Pod­
czas ataku zabitych zostało 30 poli­
cjantów chińskich oraz 20 osób cywil 
nych, cała zaś dzielnica została splon- 
drowana. M otywem  akcji komendan­

ta było, jak się zdaje, to, że miejscowi 
dowódcy chińscy poza jego plecami 
porozumieć się mieli między sobą co 
do tego, aby w całości przekazać gu­
bernatorowi p-owincii Kicińskiej kon 
trolę nad okręgiem w  Charbinie. G e­
nerał Ting Czao w ycofał na razie swo 
je oddziały ale istnieje obawa pono­
wienia przez niego ataku na Charbin.

Briand Lavai.

N a zdjęciu naszem widzim y Brianda i I iv a la  w wielkim salonie ministerstwa spraw zagra­
nicznych w  Paryżu w  chwilę po zdaniu urzędowania Lavalowi przez Brianda.

Now\ minister spraw zagr. 
Chin.

Nankin. 26 stycznia. (PAT.) G e­
nerał Czen Min Szu wiceprezydent 
R ady wykonawczej i minister kom u­
nikacji został mianowany ministrem 
spraw zagranicznych.

Poszukiwanie spadkobier­
ców*

Warszawa. 26 stycznia. (PA T .) 
Syndykat Em igracyjny komunikuje, 
że następujący robotnicy polscy zmar­
li we Francji

1) Pasek W ładysław, ur. 7. IX . 
19 0 1 r. w Rakuw ie. syn Kazim ierza 
i Katarzyny z domu W alczek, zmarł 
3. IV . 19 3 1 r.

2) Maj Stanisław, ur. 15  XH . 1890 
r. w miejscowości Skarżysko (Starzy- 
ska?) syn Bartłomieja i Maarjanny z 
K ruków  (?) zmarł 29 X . 1929 r. K rew  
ni zm a-lych względnie zainteresowa- 
winni zwrócić się do U rzędu Em igra- 
cyjnego Warszawa, Królewska 23 lub 
oddziałów 1 agentur Syndykatu Em i­
gracyjnego.

Zdaleka i zbtisks.
Telegraficzne wiadomości 

ze świata.
R Z Y M . Przybył tu ks. kardynał Rakowski,

k tó reg o  na dw orcu  p o w ita ł am basador 
S k rzyń sk i w  to w arzystw ie  czło n kó w  am basa­
d y , konsul gen eralny Rosciszew ski, b iskup 
D ubow ski, b iskupi obrząditu w schodn.ego B u- 
czys i C zarn ecki, d e k to rzy  k o leg jów  polskich 
w  R z ym ie  i reprezentanci zakonów . K s ijd z  
k ard y n a ł R ako w sk i zaDawi w  R z ym ie  trz y  
tygodnie.

W IE D E Ń . Propaganda monarchistyczna.
D zienniki wiedeńskie donoszą, że daLze dw ie 
pom niejsze gm iny tyro lsk ie  zam ianow ały arcy- 
k ięcia  O ttona H absburga obyw atelem  hono­
ro w ym  i w ysia ły  do niego ad resy h o łd ow ni­
cze. C złon kow ie H eim w eh ry  w  Baoenji w y ­
dali odezw ę, w zyw ającą  dc zam ianow ania a r- 
cyksięcia O ttona obyw atelem  h onorow ym  
m iasta Badenu.

P O R T  OE S P A IN . Rewolucja w San Sal-
vador. V e d le  doniesień rad jo w ych , podczas 
rew olucji w  republice San Sa lvad o r, jaka m ia.a 
miejsce w  ostatn ich  dn iach , zab itych  zostało 
1000 osób. Pew na liczba kobiet i dzieci sch ro­
niła się na pokład y okrętów  kanadyjsk ich . W e­
dle inn ych , rów nież rad jow ych  doniesień, trz y  
o k rę ty  w ojenne Stanów  Z jedn oczon ych  są w  
drodze do kan ału  panam skiego, by ew entualnie 
bron ić  życia i interesów  obyw ateli Stanów  
Z jednoczonych .

Dr. Z Y G M U N T  ZB O R U C K I.

Ludność Lw ow a
w pierwszej ćwierci XX. wieku.

Świeżo w yszła praca p. St. Pazyry 
pod podanym tytułem, choć nie u- 
względnia jeszcze nieznanego dokład- 
niej spisu ludności z trudnią ubiegłego 
roku, przynosi nie mniej wiele cieka­
w ych szczegółów o ludności miasta 
Lw ow a, jej rozmieszczeniu i stosunkach 
narodowościowo-społecznych na pod­
stawie dotychczasowych statystyk.

Okazuje się przedewszystkiem, że 
L w ów  nie należy do miast, w  których 
przyrost ludności jest rów nom ierny; 
zależy on bowiem zarówno od w arun­
kó w  politycznych, jak i lokalnych. 
Soecjalnie nierównom ierny rozwój 
miasta uwidacznia się w  połowie X IX  
w ., zmieniając się na bardziej rów no­
m ierny w  okresie przedwojennym , by 
doznać powtórnego spadku w  latach 
wielkiej w ojny i walk polsko-ukraiń­
skich. w  którym  to czasie nie było nad- 
w> żki przyrostu naturalnego. Pow tórny 
przyrost ludności rozpoczyna się do­
piero od r. 19 19 , by już w 19 2 1 prze­
w yższyć stan przedwojenny. N a wzrost 
ludności złożył się w  tym  okresie za­
równo przyrost naturalny, jak i na­
p ływ ow y, k tó ry  w  1. 19 18 — 19 2 1 w y ­
niósł aż 3 19 57  osób. Rozw ój ludności 
miasta Lw ow a z tą chwilą stale poste- 
puie naprzód, wynosząc w  świetle cpisu 
z 1 maja 1926 r. 228.801 mieszkańców, 
a więc o 9.413 więcej, jak w  r. 19 2 1 .

V 7 świetle spisów w 1. 1900, 19 10 , 
19 2 1 i 1926 charakterystyczne jest za­
ludnienie miasta według dzielnic. Dane 
w  tym  kierunku uwzględniają w praw ­
dzie jeszcze podział dawniejszy miasta, 
na j  a nie na 6 dzielnic, są jednak nie 
mniiej ciekawe. Najludniejsze jest więc 
dzielnica II —  Krakow skie z 37.96% 
ogółu ludności Lw ow a. 2  kolei idą 
dzielnice: I —  H alickie (27 30%), III — 
Żółkiewskie (14.84% ) i IV  —  Łycza­
kowskie (14.39% ), na koniec zaś V  — 
Śródmieście (5.51% ).

G d y przy zaludnieniu dzielnic prym 
dzierży dzielnica II —  Krakowskie — 
inaczej ma się sprawa z przyrostem 
llidnoscj według dzielnic. Przewodzi tu 
dzielnica I —  H alickie, której ludność 
wzrasta w  1. 1900— 1926 o 76.44%, za 
nią idą dopiero dzielnice II, IV  1 III 
W  ogólnym przyroście zatrzym uje 
jednak dzielnica II swoje piei wsze m iej­
sce, po niej zaś I. IV  1 III, z wyelim ino­
waniem Śródmieścia, które cechuje spa­
dek ludności, w ynoszący w  1. 1900— 
19 2 1 9.18%  i dopiero po r. 19 2 1 ulega­
jący zmianie na przyrost (3.07%).

Rozpatrując podz:al ludności miasta 
J w ow a, uwidacznia się w  pierwszym 
rzęd/k przewaga płci żeńskiej nad mę­
ską, która wzrosła specjalnie po wojnie 
(54 $7 %)- G d y  w  1900 r. na 100 męż­
czyzn wypadało 1 13 .4  kobiet, w  1926

jest aż 122 .5 . Największą różnicę pod 
tym względem w ykazuje dzielnica I 
(56.91% ) i IV  (56.70%), dzielnice o prze­
wadze ludności chrześcijańskiej. W y­
tłumaczenie tego faktu tkw i przede­
wszystkiem w  napływie służby żeń­
skiej do miasta.

W  św.etle dotychczasowych staty­
styk charakterystyczny jest ubytek lud­
ności rzym sko-katolickiej, a podnosze­
nie się odsetka ludności wyznania moj- 
żeszowego, czy grecko-katolickiego. W  
r. 1900 rzym sko-Katokcy stanowią je­
szcze 52.50% ogółu ówczesnej ludności 
Lw ow a, w  r. 1926 zaś tylko 49.61% . 
O bjaw pow yższy jest nader smutny, 
gdy się uwzględni przedewszystkiem 
podnoszenie się odsetka ludności izra- 
elirkiej z 29.03% na 35 .14% . Pod tym 
względem ludność rzym sko-katolicka, 
reprezentowana najsilniej w  dzielnicy 
I i IV , gdzie posiada znaczną przewagę, 
dużo ma do odrobienia.

Pod względem wykształcenia (u- 
miejętność czytania) widać we Lw ow ie 
w  I. 1900— 1926 poprawę. W śród anal­
fabetów przeważają kobiety (element 
napływowy), pod wzglądem zaś w y ­
znania na 100 ludności każdego w yzna­
nia spotykam y ich najmniej wśród lud­
ność' rzym sko-katolickiej (13.94% ), 
więcej wśród izraelickiej, najwięcej zaś 
wśród greko-katoJików  (27.45%).

D la uzupełnienia całokształtu o- 
brazu podajemy przy końcu podział 
społeczno-zawodowy. W edług stanowi­
ska społecznego największy odsetek sa­
modzielnych (50.92%) znajdujemy w 
handlu i komunikacji, najmniejszy w 
rolnictwie (2.95%). Przyrost samo­

dzielnych w  porównaniu w  r. 1900 iest 
dość znaczny. Klasa pom ocników bez­
względną przewagę (55.59) posiaaa w  
grupie zajęć różnych i w  handlu, robot­
nicy w grupie zajęć różnych (59.13% ), 
następnie w  przemyśle (20.35%) i han­
dlu (19.78% ). Porównując powyższy 
podział z innemi miastami polskiemi 
widzim y, że odsetek samodzielnych jest 
u nas w yższy, niż w  Poznaniu, a mniej­
szy, jak w  W arszawie i Łodzi. Pod 
wzgiędem wyznama bezwzględną prze­
wagę wśród czynnie pracujących ma 
ludlność rzym .-katolicka (53.79%), choć 
stanowi ona z drugiej strony zaledwie 
n'eco więcej niż 1/3 wszystkich samo­
dzielnych. Przewagę tą zawdzięcza 
pracy przeważnie w  rolnictwie (72.38%) 
i w  grupie zawodów wolnych, służby 
publicznej i domowej. Podział zarobku­
jących według pici w  r. 19 2 1 w ykazał 
bezwarunkową przewagę kobiet w  gru­
pie różnych drobnych zawodów 
(67.60%), do której wchodzi siużba 
domowa, w  pozostałych zaś zawodach 
są w  mniejszości.

W yniki podziału ludności według 
zawodów nie podkreślają bezwzględnej 
większości jakiejś grupy zawodowej. 
Najliczniejszą jest gnipa —  rolnictw o 
—  stanowiąca 41.62%  ogółu ludności, 
nie jest ona jednak jednolita, bo składa 
się z lóżnych zawodów. W łaściwie na 
plan pierwszy w ybija się grupa ludno­
ści, zajmującej się handlem (nieco wię­
cej niż 1/3 ogółu ludności) i grupa prze­
mysłowa (22.21%  ogółu ludności), choć 
odsetek jej obniżył się. Żadna .'“dnak 
z tych grup na charakter miasta nic 
w yw iera swego decydującego piętna.
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C z y  skłonny jesteś do przeziębień?
S z y b k i e  i p e w n e  u z d r o w ie n ie .

„ T °  ty lk o  przeziębienie" często usłyszeć m ożna. 
C zęic ie j jednak, niż jak  się zw yk le  przypuszcza, 
pow stają z przeziębień tak ciężkie schorzenia, 
jak  złośliwe bóle reum atyczne, rw anie w  sta­
w ach, gorączka k atarow a , grypa, chroniczne 
bóle g łow y i neurałg ja, k tóre  iuż później stale 
dręczą człow ieka. N a leż y  w ięc koniecznie 
w  porę tem u zapobiec. Zupełn ie nieszkodli­
w y m  środkiem , k tó ry  w  tych  w ypadkach  
słu ży  skuteczną i niezawodną pom ocą, są ta­
bletki Togal. Po  zażyciu  T ogalu  w  stadjum  
początkow em  znikają natychm iast chorobliw e 
ob jaw y . T o g a l w  zarod ku  zw alcza te niedo­
m agania i dlatego  rów nież w  chron icznych  
W ypadkach, gdy inne środki zaw iod ły, osią­
gnięto p rz y  pom ocy tego środka nadspodzie­
wanie pom yślne rezu ltaty . O  sw ych  dośw iad­
czeniach, poczyn ion ych  z T ogalem , pisze nam  
p. B. A n celew icz, W ilno , P iaski 35, m. in .:

Po zażyciu  k ilku  opakow ań T ogalu  pozbyłem  
się zupełnie d ręczących  mię od lat reum atycz­
nych bólów n erw ow ych , z k tó rych  dotąd w  ża­
den sposób w yleczyć  się nie m ogłem . W  p rz y ­
padku ciężkiego przeziębienia (influencji) zasto­
sow ałem  T o gal ze zn akom itym  w ynik iem . R ó w ­
nież bóle g łow y usuwa T o gal szybko  i pewnie, 
a d latego też dbam  zawsze o to,- b y T ogalu  ni­
gd y nie zabrakło  w  m ojej apteczce dom ow ej. 
W szyscy cierpiący zgodnie utrzym ują , że tablet­
ki T o gal działają szyb k o  i pewnie p rzy reum a­
tyzm ie, podagrze, bólach w  krzyżu , bólach ner­
w o w ych  i g łow y oraz w szelkiego rodzaju prze­
ziębieniach. Jeśli ponadto przeszło 6000 lekarzy , 
w  tej liczbie w ielu  słynnych  p ro fesorów  T ogal 
o rdyn uje to  przecież każd y z zaufaniem  za­
kupić go m oże. T o g a l w inien znajdow ać się 
w  k ażd ym  dom u, —  k ażd y pow inien mieć T ogal 
stale p rz y  sobie. W e w szystk ich  aptekach.

W  kwestji propagandy
sztuki polskiej zagranicą.

Znany kom pozytor polski, T  ad e- 
u s z  J a r e c k i ,  stale zamieszkały w 
Am eryce północnej, a obecnie w  celach 
artystycznych przybyły do kraju, za­
biera glos w „Kuirjerze W arszawskim “ 
w  kwestji propagandy m uzyki polskiej 
zagranicą. Kwestia ta, jako jedna z naj­
bardziej żyw otnych i aktualnych w na- 
szem życiu muzycznem, powinna za­
interesować jak najszersze warstwy spo­
łeczeństwa. Jarecki porusza w  swym ar­
tykule w pierwszym rzędzie koniecz­
ność uświadomienia polskiej publicz­
ności na temat istotnych walorów sztu­
ki swojskiej, i to zarówno dawniejszej, 
jak i nowszej, oraz żąda większego u- 
działu dla twórczości muzycznej pol­
skiej w programach koncertów sym fo­
nicznych, oraz solistów, zarówno pol­
skich jak i obcych, wreszcie żąda w pro­
wadzenia akcji wymiennej pomiędzy 
artystami polskimi, a artystami innych 
krajów.

Pośród wszystkich tych spraw naj­
bardziej może istotną jest sprawa nasze­
go uświadomienia artystycznego, która 
zawsze jeszcze traktowana jest za mało 
poważnie, i to właśnie tam, gdzie cho­
dzi o naszą przeszłość muzyjczną, tak

bardzo bogata, a tak mało ogółowi zna­
ną, i o produkcję najmłodsza, tę którą 
Jarecki nazywa ,,eksperymentalną“ . J e ­
szcze bardziej godną opłakania jest na­
sza sytuacja na rynku księgarskim, gdzie 
z wyjątkiem  jednegc „T o w . W ydaw ni­
czego M uzyki Polskiej", które zresztą 
ma na oku cele artystyczne, jak i na­
ukowe, kom pozytorzy polscy czekać 
muszą nieraz lata całe na to, by utw ory 
swoje widzieć drukowane, a tern sa­
mem umożliwić szerszemu ogóiowi 
polskiemu zaznajomienie się z niemi. 
Co się tyczy zaś wym iany artystów 
polskich i obcych, to instytucja tego 
rodzaju już istnieje, jakkolwiek starania 
czynników  miarodajnych powinny 
pójść w tym kierunku, by ŵ jeszcze n i­
niejszej mierze przeciwstawić jej dzia­
łalność m erkantylizacji i w yzyskowi 
ajencyj koncertowych. T o  też w iado­
mość, że w ostatnich właśnie miesią­
cach powołaną została do życia polska 
filja M iedzynar. Biura Koncertowego, 
jako eksDozytura tego rodzaju instytu­
cja międzynarodowej, prz) jmie ogu 
m uzyków  polskich z radością.

St. Lob.

Budżety robotnicze w różnych krajach.
Wyniki dwuletniej pracy Komisji ankietowej zakładów F01 da i Międzyna­

rodowego Biura Pracy.

H enry Ford, który dla ułatwienia 
zbytu swoich aut poza granicami A - 
m eryki, -założył filjie swoich zakładów 
w Kopenhadlze, Barcelonie, Rotterda­
mie — zarządził przed dwoma laty 
opracowanie szczegółowej ankiety, do­
tyczącej kosztów utrzym ania rodziny 
robotniczej, w wielkich miastach E uro­
p y zachodniej i centralnej. Ford chciał 
się przekonać, ile musieliby wydawiać 
jego robotnicy, żyjąc w  Europie tak, 
jak ży ją w  Detroit. Właśc iwym  i osta­
tecznym celem inicjatyw y Forda było 
racjonalne skalkulowanie płacy zarob­
kowej, dla robotników  zakładów w 
Europie.

W  związku z ankietą, prowadzoną 
przez Komisję Forda, prowad/ ło  pra­
ce nad tą samą kwestją Międzynarodo­
we Biuro Pracy. Ja k o  podstawę dla 
porównań przyjęto budżet dom owy 
100 rodzin robotniczych, mieszkają­
cych w  Detroit.

W y  nikii prac obu Kom isyj ankieto­
w ych , ogłoszone niedawno drukiem, 
w ykazały, iż, o ile przyjąć koszty u- 
trzymiania rodziny robotniczej, w  De- 
troi[ (U. S. A.) za 100, to robotnik, 
chcący żyć na tej samej stopie, co je­
go kolega w  Detroit, musi wydaw ać: 
w  Manchesterze — 74, w  Sztokholmie 
—  104, w Berlinie — 90, w  Kopenha­
dze ■— 91,  w  Paryżu —  87, w  Barcelo­
nie — 58, w  Antweirpji — 65, w  R o t­
terdamie — 68, w  W arszawie *— 67, 
■w Konstantynopolu — 6 5.

Ja k  w ynika z powyższych cyfr po­
równawczych, koszty utrzymania są 
we wszystkich cytowanych miastach 
n i ż s z e  od kosztów utrzym ania w  
Detroit, za jednym jedynym  w yjąt­
kiem — Sztokholmu, gdzie przew; z- 
szają one o 4 koszty w Detroit. C y fry  
powyższe obejmują wszystkie pozycje 
budżetu rodźm y robotniczej, nie w y­
łączając pozycji ubrani,a, rozrywek* 
w ydatków  na cele oświatowe.

w czasie gdy ankietę rozpoczęto, 
(2 i pół roku temu) robotnik w  zakła­
dach Forda w  Detroit zarabiał 7 dola­
rów  dziennie, tj. 173  franków . Płaca 
ta przy 5-dniowym tygodniu pracy 
została obniżona do 150  franków , ale 
jednocześnie przy spadku cen obniży­
ły  się też proporcjonalnie koszty u- 
trzymania.

Różnice w trybie życia i w  pozio­
mie potrzeb robotnika amerykańskie­
go i  europejskiego obrazuje dobrze 
układ budżetów odnośnych. N a 100 
wym ienionych w  ankiecie rodzin ro ­
botniczych w  Detroit, 47 posiada w ła­
sne auto, 36 — odbiorniki raJjow e, 
25 — gramofon, 4 9 — zmywaczkę 
elektryczną w  kuchni, 98 — żelazko 
elektryczne do prasowania, 19  —• od­
kurzacz elektryczny; 50 z  tych 100 
rodzin dokonywało zakupów na kre­
dyt, 44 — w ydaw ały więcej, iniż w y ­
nosiły ich dochody, 37 — w yrów ny­
wało sumy dochodów i wydatków.

Or.

Agabekow o wymordowaniu rodziny
carskiej.,

Relacja naocznego świadka masowej egzekucji.

K O C H A S Z  P O L S K IE  M O R ZE  — 
P O P I E R A J  F L O T Ę  P O L S K Ą !

Agabekow, na którego G. P. U . u- 
rzadziło zasadzkę w  Constancy, chcąc 
go. jak ongiś Kutiepowa, unieszkodli­
w ić (o czem piszemy w  naszym odcin­
ku p. t. „N o w y  Kutiepow " na str. 
6-tej), był — wedle własnej jego rela­
cji — świadkiem wym ordowania ro­
dziny carskiej w ■ Ekatermburgu.

Oto, co o ty m  dramacie opowie­
dział Agabekow jednemu z dziennika­
rzy francuskich:

„Byłem  obecny przy rozstrzelaniu 
carskiej rodziny i mogę stwierdzić, że 
zarówno car M ikołaj, jak jego żona, 
cztery córki, syn i wszyscy członko­
wie ś w it y  zostali wym o"dowani“ .

N a pytanie jaki był powód tego 
masowego zabójstwa odpowiedział A - 
gabekow: strach 1 tylko strach. N ade­
szły tam >->ogloski, że biała armja Kol- 
czaka znajduje się niedaleko Jekaieryn 
burga. Chcieliśmy się telefonicznie 
skomunikować z centralą w  Moskwie

i prosić o instrukcje, lecz przewody 
telegraficzne i telefoniczne były pizer 
wane i miasto formalnie odcięte od 
świata. Zwołano tedy na własną rękę 
nadzwyczajne posiedzenie komunistów 
na którem zapadła decyzja w ym ordo­
wania członków rodziny carskiej. Mo 
wiono mi niejednokrotn e że wielka 
księżna Anastazja ocalała i jest V. 
N  emczech, lecz wskutek odniesionej1 
owego dnia rany utraciła pam'ęć. Na 
to pytanie odpowiadam: daję słowo
honoru, że wielka ks.ężna Anastazja 
nic żyje.

Nie mogła ona wówczas uniknąć 
śmierci, cały dom pełen był żołnierzy 
a rodzina carska stłoczona przed egze­
kucja w jednym pokoju. Zw łok za­
m ordowanych nie zostały spalone (jak 
pisano w  niektórych książkach) lecz 
wrzucone do szybu naftowego nie u- 
żywanego od; dziesiątków lat“ .

Pierwsze wyniki.
Biuro Powszechnych Spisów podało 

przed kilku dniami pierwsze wyniki 
przeprowadzonego spisu ludności. Za­
nim to się stało, musiały arkusze spiso­
we przebyć długa drogę poprawek, 
sprawdzań itp. Znajdując się w dniach 
9— x3 grudnia u. r. w rękach okręgo­
w ych komisarzy spisowych, po spisie 
zostały oddane przez nich starszym ko­
misarzom, którzy po skontrolowaniu 
z koleji przekazywali je naczelnym ko­
misarzom, ci zaś, przeprowadziwszy 
ponowną rewizję, dostarczyli cały ma- 
terjał spisowy referentom powiatowym  
1 naczelnym komisarzom miejsk;m. Ci 
ostatni dopiero na podstawie poszcze­
gólnych w ykazów  gminnych i dzielni­
cowych zrobili zestawienia powiatowe 
i miejskie.

W  dniu j stycznia br. ogólne wyniki 
zestawień powiatowych i miejskich zo­
stały nadesłane w d-odze telegraficzne’ 
do Biura Powszechnych Spisów. N astą­
pił teraz okres intensywnej pracy: su­
mowania cyfr, zawartych w setkach 
depesz, porównywania z wynikam i spi­
su w r. 19 2 1, a wrreszcie ponowne spia- 
w dzank i korygowanie liczb.

Ja k  się tedy w świetle tych pierw­
szych danych przedstawia zaludnianie 
Polski?

W edług urzędowych, prow izorycz­
nych w yników  drugiego powszechnego 
spisu ludności w dniu 9 grudnia roku 
ubiegłego na terenie Rzeczypospolitej 
Polskiej przebywało 3 1 ,92.^.773 osób, 
nie licząc wojaka skoszarowanego, któ­
rego liczba w  tej chwili nie iesi jeszcze 
zestawiona. Łącznie więc z w ojskow y­
mi ogólna liczba ludności R zeczypo­
spolitej Polskiej przekroczy 32,000.000. 
W  roku 19 2 1 ludności cywilnej bvło 
26,858.192, przyrost zatem za ubiegły 
okres ‘ dziesięcioletni wyniósł około
5,070.000 czyli 19% . Jest to przyrost 
w  porównaniu do innych państw bar­
dzo duży. N ajw iększy przyrost w yk a­
zały W ojewództwa wschodnie — 34.2 
proc., co niewątpliwie pozostaje w  ści­
słym  związku z repatrjacją, gdyż w ła­
śnie z tej połaci kraju rekrutow ała się 
przeważająca masa uchodźców wojen­
nych. N ie pozostał jednak bez wpływu 
najwyższy w tych W ojewództwach 
przyrost naturalny. N a drugiem miej­
scu znalazły s:ę W ojewództwa central­
ne z ich przyrostem  19 .3% . Również 
i w  tym  rejonie repatrjacja odegrała 
poważną rolę, zwłaszcza w  W ojewódz­
twie lubelskiem i bialostockiem. Dalej 
idą W ojewództwa południowe w ykazu­
jące przyrost 13 .7% , wreszcie zachod­
nie — 11 .7 % . Niski przyrost tych o- 
statnich w znacznej części tłumaczy się 
masową emigracją żywiołu niemieckie­
go ludności z tych W ojewództw.

W  roku 19 2 1 Polsica posiadała za­
ledwie 6 miast ponad ioc.000 miesz­
kańców — były  to Warszawa, Łódź,

Lw ów , Poznań, K raków  i W ilno. O- 
becnie, jak to w ynika z danych drugie­
go powszechnego spisu ludności miast 
takich mamy już 1 1 ,  gdyż normę 100 
tysięcy os.ągnęły również miasta: Czę­
stochowa, Bydgoszcz, Lublin, Sosno­
wiec, KatoYuce.

Warszawa stanęła w szeregu m ilio­
nowych miast świata. Zaludnienie Łodzi 
przekroczyło 600 tysięcy.

N ajw iększy przyrost wykazało m. 
W ilno, bo aż 52.8%, należy jednak li­
czyć się z tern. że w  tym  wypadku po­
rów nyw ano dane ostatniego spisu nie 
z liczbami z roku 19 2 1 , lecz z roku 
19 19 . Z  pośród pozostałych rniStfr naj­
większy przyrost w ykazały Bydgoszcz, 
Łódź, Poznań, Częstochowa (32— 34%), 
nieco mniejszy W arszawa (25.8%), oraz 
Lw ów  (29.0%), Sosnowiec (,26.5%), 
wreszcie najmnieiszy K raków  (20.4%) 
i Lublin (19.0%).

Ludność powyższych miast w zra­
stała w  tempie półtora-krotnie szyb- 
szem, niż ludność całego kraju, gdyż 
przyrost ten w yraża się przeciętnie c y ­
frą  29.4%, gdy dla Rzeczypospolitej me 
przewyzsza 19% . Św adczy to dobitnie, 
iż proces u rb an izac  posuwa się u nas 
bardzo intensywnie.

G rudniow y spis potwierdził wielką 
żywotność Polski. Ju ż  dane statystyki 
urodzeń i zgonów wskazyw ały na to, 
że Polska jest krajem  o niemal w yiat- 
kowo wysokim  przyroście naturalnym. 
Świeżo odbyty spis grudniowy zado­
kumentował tę żywotność Polski w  
sposób niezbity. Dotychczas mew>ele 
państw ogłosiło prowizoryczne choćby 
w yniki ostatnio przeprowadzonych 
spisów z lat 1930 i 19 3 1 . Z  pośród kra­
jów , które dane te opubliKOwały, żaden 
kraj nie osiągnął n a w e t  w  p r z y ­
b l i ż e n i u  cy fry  przyrostu w  w yk a­
zanej przez Polskę. Polska osiągnęła_w 
ciągu ostatnich lat dziesięciu 18.9% 
przyrostu ludności, podczas gdy Cze­
chosłowacja wykazała ty lko  8.2% przy­
rostu, N orw egja — 6.0%, Anglja — 
5.4%, Szwaicarja —  5.0%. N aw et w  
Stanach Zjednoczonych A . P. przyrost 
ludności, mimo odbywającej się do te­
go kraju imigracji, nie przekracza 
16 .1% .

Uroczystości Chopin*a 
we Francji.

Uroczystości ku czci Cbopin ‘a we 
Francji zamknie Koncert, zapowiedzia­
ny na dzień 15  lutego w  teatrze des 
Cham ps-Elysees w  Paryżu, urządzony 
pod protektoratem Prezydenta R zeczy­
pospolitej Francuskiej, a poświęcony 
wyłącznie dziełom Chopin‘ a, które, in ­
terpretować będzie pianista A . Radwan.
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Kontrola biletów kolejowych.K R O N I K A
K A LE N D A R ZY K

Rz. Kat. Jana Złot.

G r -kat. Zacheja

W s c h ó d  s ło ń c a  g  7 m 26 

Z a c h ó d  „  g  16 m 12 
D łu g o ś ć  d n ia  g  08  m 4 6

LW OW SKA
CO GRAJĄ W  TEATRACH:
T E A T R  W IE L K I.

Środa, 27 stycznia, o godzinie 8 v. ~cz.: 
1 .  „C z a rn a  dam a 'z sonetow “ ; z.- „W ilk i
■w n ocy“ .

C zw artek , 28 b. m., o godz. 8 w iecz.:
„R ig o le tto " .

Piątek, 29 b. m., o godzinie 8 w iecz.:
1 . „C zarn a  dam a V  s o n e tó w 1; 'z. „W ilk i
w  n ocy“ .

Sobota, 30 b. m ., o godzinie 8 w iecz.:
1 . „C z a rn a  dam a z  son etó w '1 ; 2 . „W ilk i
w  n o cy".

N iedziela, 3 1  b, m., o godz. 8 w iecz.:
I . „C zarn a  dam a :z son etów '1 ; 2 .  ̂W ilki
ty n o cy".

T E A T R  R O Z M A IT O Ś C I.
Środa, 27  b. m., o godzinie 8 w iecz.: 

„ R o x y “ .
C zw artek , 28 b. m ., o godz. 8 w iecz.: 

„ R o x y “ .

T E A T R  N O W O Ś C I.
Codziennie od godz. 8 w iecz.: „C y ru lik  

Sew ilsk i".

„W ilk i w  n o c y ", świetna kom edja jednego 
z najznakom itszych  kom edjopisarzy polskich  
Tadeusza R ittn era , święci w  T eatrze  W ielkim  
nadal swoje tryum fy. Pełna hum oru i subtel­
nej ronji „od b ro n zaw ia" —  m ów iąc term inem  
B o y a  —  uznane i obłudnym  szacunkiem  o to ­
czone stanow iska i pojęcia. K om ed ja  znalazła 
św ietnych  w yk on aw có w  w osobach p p .: D zie­
w oń skiej, M aJanow icz, Siem aszkow ej, K on - 
drad ta, K rzem ieńskiego i Stępow skiego. —  
W  czw artek  przedstaw ienie dram atyczne za­
w ieszone, w  piątek nadal „W ilk i w  n o c y ".

Rekordowy sukces „R o x y “ . Pełna czaru , 
d o w cip u  i sentym entu kom edja am erykańska 
„ R o x y “  odniosła dotychczas rek ord o w y suk­
ces. Stale wzrastająca frekw en cja  każe p rz y ­
puszczać, że puDliczność lw ow ska nie prędko 
pozw oli zd jąć tę b łyskotliw ą kom edję z afisza. 
B aw ią publiczność znakom icie a rty śc i: pp, 
B arw ińska, Bohdańska, Faleńska, K ipen iów na, 
C hadecki, M achalski, Połoński. — „ R o x y “  
grana jest codziennie —  w najbl ższą niedzielę, 
3 1  bm ., dw a razy, o godz. 4 popoł. i 8 wiecz.

Huraganowe oklaski i entuzjazm , jak im  
p r; yjęła publiczność w czoraj „C y ru lik a  Se­
w ilsk iego 1', św iadczy o niebyw alem  pow odzeniu 
opery, k tó ra  pow córzoną będzie w  n ieznre- 
nionej obsadzie dziś w  teatrze „N o w o śc i" . —  
Ju tro  czw artek  28 bm ., w  Teatrze W ielkim " 
„R ig o le t to "  z najlepszym  polskim  przed staw i­
cielem  partji ty tu ło w ej, fenom enalnym  M ossa­
ko w sk im . B ile ty  wcześniej do  nabycia w  kasfe 
T eatru  W ielkiego i M ałopolskiej A jencji R e ­
k lam ow ej, C h o rążczyzn y 7.

CO WYŚWIETLAJĄ W KINACH:
A P O L L O : „U łan i... U łani... ch łopcy m a­

lo w an i"...
C H IM E R A : „R a n g o "  i dodatek dźw ię­

k o w y .
K O P E R N IK : „T a jem n ica  sek retark i".
L E W : „O g ień ".
M A R Y S I E Ń K A : „T a jem n ica  Sekretark i".
O A Z A : „P o ch o d n ia".
P A Ł A C E : „K o n g res ta ń czy" z Liljaną

H a rve y .
P A N : „N ie  grzesz ko b ieto".
P A S A Ż : W ik tor M c L on gen : „K rw a w y

napad na ferm ę".
P R O M IE Ń : „K siężn iczk a  jazzbandu".
S Ł O N C E : „M an o lescu " i „T a jem n ica  ga­

binetu restauracy jnego".
S T Y L O W Y : „Z n a jo m a z w agonu syp ial­

n e g o " z M arleną D ietrich .

Imieniny Pana Prezydenta Rzplitej.
W  poniedziałek, dnia 1 lutego 1932 o 
godz’nie p-tej rano odbędzie się z o- 
kazji Imienin Pana Prezydenta R ze­
czypospolitej Polskiej I g n a c e g o  
M o ś c i c k i e g o  w  gminnej Synago­
dze postępowej (Templum) przy ul. 
Żółkow skiej u r o c z y s t e  n a b o ­
ż e ń s t w o .

Na wczorajszej Sesji Magistratu
odbytej pod przewodnictwem inż.
Kolbuszowskiego uchwalono między 
innym i przedłużyć umowę o  najem 
budynków  w  H ołosku W ielkim  Zwiąż 
kow i Strzeleckiemu, udzielono ośm 
drobnych konsensów budowlanych na 
ul. Objazdowej, Zamkniętej, przy D ro 
dze Lubieńskiej, ul. Piaskowej, pl. Ber­
nardyńskim , Nenckiego. G rochow ­
skiej i Szeptyckich. W  dalszym ciągu

Minister komunikacji w ydał zarzą­
dzenie w sprawie kontroli biletóy; i 
dokumentów podróży na kolejach
państw ow ych .

N a podstawie tego' zarządzenia, do 
kontroli bdetów bez specjalnego u- 
poważnienia uprawnieni są przedsta­
wiciele Najwyższej Izby Kontroli Pań­
stwa, Głównej Inspekcji Komunikacji, 
naczelnicy w ydziałów : handlowo-ta:-
ryfowego, kontroli, oraz ruchu, żarów 
no w Ministerstwie komunikacji jak

Tow arzystw o polsko - czechosło­
wackie w  W arszawie organizuje w 
dniu 3 1 stycznia r. b. Zjazd przedsta­
wicieli wszystkich towarzystw polsko- 
czechosłowackich w  Polsce.

Celem Zjazdu jest ustalenie wspól­
nej linji. działania wszystkich towa­
rzystw, jak również omówienie zagad­
nień, związanych z utworzeniem Ligi 
towarzystw polsko - czechosłowackich. 
Liczne zgłoszenia, napływające ze 
wszystkich stron kraju na członków 
towarzystw, oraz współpraca, ofiaro­
wywana przez poważnych przedstawi­
cieli naszego społeczeństwa, śs dadczą, 
że sprawa zbliżenia polsko - czechosło-

W  zastraszający sposób rozpow szechniły Się 
we L w ow ie w  ostatn ich czasach kradzieże 
m ieszkaniow e specjalnie z  w łam aniem  N iem a 
dnia, ab y  nie dokonano k ilk u , a naw et k ilk u ­
nastu „w y p a d ó w ", zawsze uadnych, zawsze 
przynoszących  duże szkod y dla spokojnych  
m ieszkańców —  zawsze n iew yk ryty ch .

W czoraj np. zdołali złodzieje ukraść 
zam kniętych  m ieszkań fu ter, b ie lizny ' i ubrań 
na przeszło 17.000 zł., a  dzień ten bynajm niej 
nie jesr jakim ś w y ją tk o w ym . N a  czele w czo ­
rajszych  k rad zieży idzie niew ątpliw ie zuchwale 
w łam anie d o  pracow ni fu te r  A n drzeja  K u źm iń­
skiego (ul. H alick a  5), skąd m iędzy 1 — 3 godz. 
w  południe, w  czasie dużego ruchu na o ż y ­
w ionej u licy , w ynieśli złodzieje w iększą ilo^ć 
fu ter, w artości o k o ło  10.000 zł. W łam yw aczy

upoważniono Syndyka mięjjskiegoi doi 
Wniesienia szeregu skarg przeciw loka­
torom domów czynszowych miejskich 
z powodu niepłacenia czynszu. Oma­
wiano w  dalszym ciągu wnioski w 
sprawie poboru należytości za świa­
dectwa pochodzenia zwierząt. Z  pc;-i 
rządku dziennego udzielono kilka za­
siłków uraz subwencji oświatowo-kul- 
turalnych, przyjęto dwie osoby do 
Zw iązku Gm iny oraz zatwierdzono 
-rachunki administracji Panoramy R a ­
cławickiej za III. kwartał 193 r.

Dwa nagle zgony. O  6-tej godz. w ieczo­
rem  w m ieszkaniu M arji Schw arzow ej (ul. 
S try j'k a  1)  zm arła nagle 50-letnia staruszka 
Paulina D ąbrow icz (ul. Supińskiego 28) Po­
wodu śm ,erci na razie n ie zdołano stw ierdzić. 
W  godzinę później w  Poradni Szpitala Ż y ­
dow skiego p: zy  ul. R ap p ap orta  8 zm arł nagle 
R y fk a  M izedes. (ul. Przerw ana 5) 62-letni 
starzec śm iercią naturalną. Z w łok i oddano 
Instytu tow i m ed ycyn y sądowej.

N a  gładkiej drodze, W  czasie przecho­
dzenia ul. Sykstuską pośliznął się na chodniku 
M ichał G łow iński (ul. Żulińskiego 8) tak  nie­
szczęśliwie, że złam ał lewą nogę. Pogotow ie 
ratunkow e o p atrzy ło  m u złam anie i pozosta­
w iło  opiece dom ow ej.

Przejechany przez auto . N a  ul. Słonecz­
nej szofer M arjan G ębosz (ul. A rciszew skie­
go 8; najechał na 14-letn iego  chłopca M aria­
na W olnego (ul. Pełtew na 4 1 ) .  Chłopiec 
tp ad l na jezdnię i pdoznał w strząsu mózgu. 
Szofera aresztow ano, a nieszczęśliwego chłop­
ca oddano do szpitala.

Zwyrodniała tró jk a . Policja sanitarna a- 
rcsztow ala w czoraj ośm iokrotnie karanego 
złodzieja A dam a Englerta (Leona Sapiehy 45), 
jego kochankę Stanisławę Isakow icz (G ród ec­
ka 51) i ich spólniczkę Z o fję  Ł u kó w  (K aszte­
lańska 5) za ,.stręczycielstw o” . W  m  szkaniu 
Englerta za jego w edzą Isakow icz urządziła 
dom schadzek, do k tó rego  zw abiała nie ty lk o  
różne dziew częta, ale nawet w łasną córkę, 
pochodzącą z nieślubnego zw iązku z E n gler­
tem zm uszała do nierządu. Pom agała je, w 
tym  niecnym  procedesie Ż o fja  Ł u kó w . Całą 
szajkę aresztowano

i w poszczególnych dyrekcjach kolejo­
wych.

Ponadto do kontroli biletów u- 
prawnieni są rew izorzy pociągów, któ 
rzy posiadają stale pisemne upoważnię 
nia urzędowe, wreszcie funkcjonariu­
sze, posiadający specjalne upoważnie­
nia, wydane przez Ministerstwo komu 
nikacji lub przez naczelnika wydziału 
kontro!1 dochodów dyrekcji kolejo­
wej.

wackiego budź u nas auży oddźwięk.
. W ielkim  krokiem  naprzód na dro­

dze nawiązywania bliskich stosunków 
między obu narodami były uchwały 
ostatniego Zjazdu porozumienia pra­
sowego polsko - czechosłowackiego, 
przyjmujące za podstawę dila stosun­
ków  prasowych między obu krajami 
polską tezę rozbrojenia moralnego. 
Obecny Zjazd1 w  swym  program i.e 
przewiduje również obszerny referat 
dotyczący tych właśnie uchwał.

Zjazd otworzy prezes T o w arzy­
stwa polsko - czechosłowackiego w  
Warszawie, Minister sen. W-ielowieyski.

nic schw ytano. R ó w n ież  fu tro  i płaszcz sk ra­
dziono z zam kniętego  m ieszkania Jó z e fy  Ste- 
bleckiej (pl. G osiew skiego 4), w yrządzając szk o ­
dy na 2.200 zl. Ze sklepu L a u ry  B erger (Per- 
senków ka 194) w  nocy sk-adziono większą 
ilość to w aró w , w artości 1000 zł. Z  m agazynu 
firm y W eithorn i K an arienvogel (ul. Słonecz­
na 39) zabran o 1000 kg. cy n y  angielskiej. Z  
przedpokoju  Leona B loch a (Bielow skiego 3) 
przepadło  fu tro  selskinow e, w artości 2000 zł., 
a z  m ieszkania ks. Jó z e fa  Panasia w  parafji 
kościoła św. M iko ła ja  rów n.eż zabrali większą 
ilość rzeczy, ale szkod y nie m ożna ustalić, 
gdyż ks Panaś jest nieobecny we Lw ow ie.

C z y  to napraw dę jest juz stanem  n orm al­
nym  we Lw ow ie?

Zwolnienie za kaucją Rastawieckicgo.
P rzebyw ający od trzech m iesięcy w  w ięzie­
niu śledczem  Stefan R astaw ieck i, syn  nota- 
rjusza pod zarzutem  oszustw a na szkodę inż. 
L ev  ińskiego został w  dniu w czorajszem . za 
zabezpieczeiicrr • hipotecznem  krew n ych  w  
w ysokości 10.000 doi. zw oln ion y R astaw iecki 
odpow iadać będzie z w olnej stopy.

Skazanie adwokata. D r. H ra b er z K o ­
łom yi. oskarżony o usiłowane przekupstw o 
urzędnika skarbow ego, k tó ry  b y ł referentem  
podatku spadkow ego od m ajątku  odziedzi­
czonego przez klienta dr. H rab ara , został 
w czo raj w yrok iem  Sądu apelacyjnego skaza­
ny na 3 miesiące więzienia z zawieszeniem  na 
3 lata oraz na zapłacenie Skarbow i Państw a 
200 doi. tj. tej k w o ty , którą zam ierzał urzęd 
n ika przekupić.

KRAJO W A
Z A K O P A N E . Ruch gości. O becny sezon 

zim ow y, począw szy od 1 listopada, gd y w  Z a ­
kopanem  i na calem  Pod tatrzu  zapanow ała 
w czesna i pogodna zim a, zaznacza się znacz- 
nem  ożyw ieniem , w yk azu jąc  w  pew nych  o k re ­
sach nawet pow ażną nadw yżkę w  stosunku do 
ro k u  poprzedniego. Szczególnie o żyw io n ym  
b y ł okres św iąteczny, w  k tó rym  dane s ta ty ­
styczne w y k aza ły  36 %  nadw yżkę. C en y w  Z a ­
kopanem , tak  w  pensjonatach jak  i w  re­
stauracjach , czy  hotelach, trzym ają  się nadal 
na bardzo niskim  poziom ie. Za 8 do  12  zl. 
m ożna znaleźć bardzo w ygodne pom ieszczenie 
w raz  z całodziennem  utrzym aniem  w  pensjo­
natach. W  najbardziej luksusow ym  nie prze­
k ro cz y  ta cena 20 zł. W  hotelach od 4 do  6 
zł. m ożna zlaleźć w ygodn e pokoje. W  re ­
stauracjach cenn:ki zostały  obniżone, a  obiad 
z trzech dań kosztuje zaledw ie zł. ^.50, w  lo ­
kalach tańszych m ożna go m ieć za niespełna 
2 zl.

W IL N O . Student W ulfin zwolniony za 
kaucją. W ładze sądowe uw zględn iły prośbę 
o b ro ń cy  studenta W ulfina, podejrzanego o u- 
dział w  zabójstw ie studenta W acław skiego w  
czasie w ypadjćów  listopadow ych  w  W ilnie i po­
stan ow iły  zw oln ić  go z  więzienia za  kaucja 
2 tys. zł. do czasu rozp raw y sądowej. D iugi 
a resztow any w tej sprawie Z ałk ind  pozostaje 
nadał -w więzieniu.

Ludzie czy szakale?
Jeden z czytelników naszego pisma, 

p. OgiDOwski, nadsyła nam wstrząsa­
jącą skargę na stosunki, panujące na 
„Cm entarzu O brońców Lw ow a“ .

Ponieważ Cmentarz ten jest lw o w ­
skim Panteonem, świętą pamiątką i ce­
lem pielgrzym ek całego polskiego spo­
łeczeństwa kresowego, dlatego uw a­
żamy za obowiązek zainteresować ta 
sprawą szersze koła naszego miasta, a 
przedrwszystkiem tych, którzy p o d ­
j ę l i  s i ę  o p i e k '  nad cmentarzem.

P. Ogibowski skarży się, że jakieś 
wandalskie, barbarzyńskie ręce rozbiły 
niedawno tarczę miedzianą, umieszczo­
ną na grobie jego córki, śp. Jadw igi O- 
gibowskiej, zniszczyły fotografję m ło­
dej bohaterki i skradły odznaczenia jej, 
które w tarczy za szkłem były pomiesz­
czone, tj. K rzyż Odcinka V  O oronv 
Lw ow a (Szkoła Sienkiewicza), K rzyż 
harcerski i dwie Llijki harcerskie. Śo. 
Jadw iga Ogibowska, mając lat zaledwie 
13 , jako harcerka brała czynny udział 
w  Obronie Lw ow a, potem była instruk­
torką harcerstwa na terenie Lw ow a, 
Małopolski i W ołynia, gdzie w  22 w io ­
śnie życia padła, jak podc,ęty Kwiat. 
Świętokradcza zbrodnia dokonana zo­
stała w  dniu 15 stycznia br. przez ja­
kieś bydlę w  ludzkiem ciele. Zaś 3 
stycznia br. również jakiś szakal rozbił 
dużą kamienną płytę z nazwiskam; O- 
brońców, k tó izy  mają być przeniesieni 
do KataKumb.

List głęboko dotkniętych nieludz­
kim uczynkiem rodziców nabrzmiały 
jest zupełnie zrozumiałą boleścią i obu­
rzeniem. P. Ogibowski zwraca się z za­
rzutem w stronę Tow arzystw a „Straży 
Mogił Polskich Bohaterów1', ponieważ 
Tow arzystw o to „nie przyjm uje na d o ­
zorcę człowieka, któryby się poczuwał 
do spełniania sumiennego przyjętych na 
się obowiązków, ale takich, którzy lek­
ceważą sobie swój obowiązek, mimo, 
że opłacam są z grosza publicznego 
i otrzym ują mieszkanie bezpłatnie w 
nowym  budynku na cmentarzu O b roń ­
ców ". Podobno kradzieże, np. kw,atów, 
zdarzają się ' na tym  Cm entarzu stale 
co lata; podobno obecny dozorca, K a ­
zimierz Gajda, oapowiada na zażalenia 
głęboko dotkniętych rodzin, że kazano 
mu pilnować jedynie ś r o d k o w e j  
c z ę ś c i  Cm entarza tj. okolicy Pom ­
nika Chw ały, a cmentarz boczny w c a ­
l e  g o  n i e  o b c h o d z i .

Powtarzam y — w  dobrej wierze — 
słowa pp. Oeibowskich. N ie wchodzi­
m y narazie w  to, kto ponosi winę bez­
czeszczenia grobowców naszych boha­
terów i bohaterek. Stwierdzam y tylko  
jedno: że Cm entarz O brony Lw ow a
jest własnością c a ł e g o  s p o ł e c z e ń ­
s t w a ,  że społeczeństwo nie szczędzi 
pieniędzy na utrzym anie i upiększenie 
tego cmentarza, i że ma prawo upomi­
nać się i egzekwować, aby ta święta Pa­
m iątka setek rodzin lwowskich i całego 
narodu była p i l n o w a n a  n a l e ż  y- 
c i e. Cm entarz O brońców Lw ow a — 
to nie arenda pryw atna; tu niema przy­
wilejów, niema „większych i mniejszych 
bohaterów ", niema „lepszych" . „g o r­
szych" części Cm entarza —  obowiązek 
czuwania odnosi się na równi d o 
w s z y s t k i c h ,  bo wszyscy składali tu 
za Polskę o f i a r ę  j e d n o w a r t o -  
ś c i o w ą  Rangi i szarże kończą się 
poza globem , a żal i bunt bólu ludzkie­
go jednakowy jest w  seicach wszyst­
kich.

Takie w ypadki, jak obecne stycz­
niowe z grobem śp. Ogibowskiej i płv- 
tą obrońców — nie mogą się już więcej 
pow tórzyć!!

(— s— )

Liczba bezrobotnych.
"Warszawa. 26 stycznia. (PA T .) 

Wedle danych Państwowych U rzę­
dów Pośrednictwa Pracy tygodniowe 
sprawozdanie z rynku pracy w ykazu­
je na dzień 23 bm. 319 .362 bezrobot­
nych W stosunku do poprzedniego 
tygodnia liczba bezrooom ycłi zwięk­
szyła się o 10 .124 .

1 ■ — n ■

imiu
27
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Zjazd Tow. polsko-czechosłowackich
w Warszawie.

Kradną jak kruki gdzie i co się da.
Zamknięte mieszkania nie są bezpieczne przed 

złodziejami lwowskimi.
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Wielcy artyści filmowi
jako spekulanci.

Skończyły się złote czasy H ollyw o­
odu. D o przeszłości należą te szczęśli­
w e lata, kiedy to „gw iazd y" i „gw ia- 
zdory“  film owe w yrzucały złoto za o- 
kno, pławiły się w  zbytku i luksusie, 
zjadając najdroższe przysm aki na świę­
cie, kąpiąc się w  szampanie francuskim 
i rozbijając się w  przepysznych limu­
zynach koloru poziom ki.

Dzisiaj H ollyw ood zaczyna żyć 
p o d  z n a k i e m  o s z c z ę d n o ś c i ,  
gdyż ogólny kryzys amerykański dot­
knął i ich także bardzo dotkliwie. W ie­
lu bogaczy i bogaczek film ow ych u j­
rzało się nagle w  bardzo dwuznacznem 
nieraz położeniu; trzeba się było ogra­
niczyć, skończyć z rozrzutnością, a nie­
raz nawet ocalać resztki nadwerężonego 
majątku.

A le między „gw iazdam i" filmowe- 
mi obu płci są tacy, którzy mają nie 
ty lko  talent, ale i „głow ę do interesów" 
na karku.

T aki np. J o h n  G i l b e r t ,  rom an­
tyczny kochanek, bóstwo w szystkich 
m łodych serduszek, stracił w  krachu 
giełdowym  cały swój majątek i ujrzał 
się nagle... żebrakiem. Ale Gilbert miał 
jeszcze kawałek gruntu, który kupił 
niegdyś w Los Angelos poprostu za 
„psie pieniądze". Ten kawałek gruntu 
stał się jego ocaleniem. B o  oto gmina 
miasta Los Angelos postanowiła roz­
szerzyć ulicę, przy której była posiad­
łość Gilberta, i zaofiarowała mu się z 
kupnem tego gruntu. Sprytny Gilbert 
w yzyskał przym usową sytuację miasta 
i zażądał w prost kolosalnej sumy. Po 
targach, miasto zgodziło się na ofertę, 
w ypłaciło żądaną sumę, a John Gilbert 
jest dziś znów majętnym człowiekiem 
i spekuluje dalej...

Inny artysta film ow y, B i c k f  o r d, 
był sprytniejszy od początku. Założył 
sobie w  Los Angelos stanowisko dla 
automobilów, połączone ze sprzedażą 
różnych części autom obilowych, a nad­
to otw orzył przedsiębiorstwo „w agonu 
śniadańkowego", latającą restaurację, 
która ustawiała się najczęściej u  wejścia 
do M etro-Atelier. Potem kupił wielk: 
kompleks gruntów w  pobliżu Playe del 
R o y , w  pustej, nadmorskiej okolicy. 
O kazało się niebawem, że są to świetne 
tereny nafciarskie i dzisiaj B ickford 
pobiera ogromne sumy za wynajem  
tych gruntów przedsiębiorcom naf- 
ciarskim.

Inaczej robi pieniądze M a r i o n  
D  a v  i e s, jedna z najlepiej opłacanych 
gwiazd amerykańskiego film u, głośna 
z tego, że jada np. tylko  na szczero­
złotych talerzach. Otóż ta „m ała M a­
rion" jest także spekułantką gruntową. 
Ma nawet specjalnego agenta, który

skupuje dla niej ziemię. N adto w  cza- 
się w yjazdów  do Europy, wynajm uje 
oszczędna Marion obie swoje wspaniałe 
wille w  Beverly Hills i w Santa Monica, 
co jej też przynosi „pokaźną sum kę". 
W końcu jest ona udziałowcem w  ko­
palniach i właścicielką przedsiębiorstwa 
hodowli orchidei.

Boska G r e t a  G a r b o  spekuluję 
także, ale nie osobiście, tylko za pośred­
nictwem swego „handlowego pełnomoc­
nika". W a l l a c e  B e r y ,  znany „z ło ­
czyńca" amerykańskiego film u, speku 
luje swojemi kapitałami w  przedsię­
biorstwach lotniczych A m eryki, a nad­
to skupuje i sprzedaje grunta w Kali- 
fo m ji. M  a r y  P  i c k f o r  d i D o u ­

g l a s  F a i r b a n k s  są akcjonarjusza- 
mi i głównym i dyrektoram i banku fil­
mowego w  H ollyw ood.

Mała, delikatna B e s s i e  L o v e  
jest nietylko właścicielką wspaniałej 
hodowli bydła w  Kalifornji, ale i akcjo- 
narjuszką wielkiego koncernu bankowe­
go, który w  całej Kalifornji stawia 
„drewniane wilie po skrom nych kosz­
tach".

T ak  to te podziwiane przez wszyst­
kich „natury artystyczne" umieją być 
zarazem tęgimi i sprytnym i „ludźm i 
interesu", rozumiejącymi się na w ar­
tości i roli. pieniądza. Ma się nawet 
chwilami wrażenie, że film  i artyzm  
jest dla wielu z tych „gw iazd" już tylko 
„ubocznem  zajęciem", jakąś pokryw ką 
i oficjalnem uzupełnieniem ich wielkich 
giełdowych i bankow ych transakcyj.

(— x — )

Z  sali sądowej.

Drugi dzień rozprawy o zdradę główną
ks. kanclerza św. Jura Kunickiego.

W czorajszy drugi dzień procesu ks. K u ­
nickiego  i dr. Z aw a łyk u ta  w y p ełn iły  zeznania 
św iadków  dow od ow ych  i odw od ow ych

N a  salę w chodzi p ierw szy świadek Z o fja  
B igo w a. żona kom endanta posterunku w  Sko- 
ryk ach , k tó ra  b yła  obecna na w iecu  w  M e- 
dynie. Św iadek przypom ina sobie szczegółow o 
przem ów ien ie ks. K unickiego  i cytu je  w szyst­
kie z w ro ty , zaw arte w akcie oskarżenia.

K o le jn y  świadek Ja k ó b  M ucha, k ie ro w ­
nik agencji pocztow ej w  Skorykach , b y ł na 
w iecu w  M edynie i słyszał całe przem ów ienie 
ks. K unickiego. Św iadek rów nież cytu je  k ilka 
zw ro tó w  z aktu oskarżenia.

W  tem  m iejscu od czytano zeznania nie­
obecnego świadka Józefa  Z b ryk a

N astępnie na saię wchodzi Stefan Pośw i- 
tajło. Św iadek zeznaje, że przem ów ienie było  
ostre w obec R ządu  i k o ń czyło  się w ezw a­
niem do w alki.

N astęp ny św iadek Ja n  Pod górski, k iero w ­
nik szk o ły  w M edynie, stw ierdza, że po  ro z­
w iązaniu w iecu część słuchaczy pozostała na 
m iejscu i o toczyw szy ks. K unickiego, w zn io­
sła trz y k ro tn y  o k rz y k : ,,W y trym ajem o “ .

N astępnie zeznaje p ierw szy św iadek od­
w od ow y, O syp Paszuk, k tó ry  podaje, że jest 
U kraiń cem  ze Skorek  Św iadek ten b y ł p rze­
w od niczącym  wiecu w  M edynie i zeznaje, że 
p ierw szy przem aw iał dr, Z a w a ly k u t, a po  nim 
zabrał głos ks. K u n ick i, k tó ry  pow iedział, że 
tak długo nie będzie zgody, jak  długo U -
kra iń cy  niedostaną sw oich praw .

Po  przerw ie p ierw szy zeznaje św . Iw an 
T k a c z y k  z M edyny, Św iadek tw ierd zi, że ks. 
K u n ick i naw oływ ał U k ra iń có w  do  zjedno­
czenia się oraz m ów ił coś o szczurach.

Św  W łodzim ierz Szerem eta pełnił na
tym  wiecu fu n kcje  sekretarza. Św iadek re­
produkuje treść m ow y ks. K unickiego , k tó ry

m iędzy innem i m ów ił o w ych ow aniu  szkol- 
nem dzieci i p o w o ływ ał się na p rzy k ład y  Po­
laków  na Śląsku i w  Poznańskiem .

Św . Eugenjusz K ucajło , ro ln ik  z M edyny, 
b y ł na w iecu ks. K unickiego  i stał b lisko t r y ­
buny.

W yw iązuję się c iek aw y djalog:
P rz e w .: C z y  ks K unicki nie w zyw ał do 

w alki z Polakam i?
Ś w ,: Stanow czo tem u zaprzeczam .
P rz e w .: A  co m ów ił ks. K unicki o  ugo­

dzie?
Ś w .: N ic  o tem nie m ów ił.
P rzew .: T a ż  ks. K u nick i sam tu pow ie­

dział, że o ugodzie m ów ił!
Św .: A  ja stanow czo zaprzeczam  jakoby 

to  m ów ił (na sali śm iech),
Św : M ikołaj W icem uch, ogrod nik  z K o - 

zaczów ki, pow . Zaleszczyki, byi na w iecu w 
Bielow cach. Słyszał, jak  ks. K unicki m ów ił do 
ch łopów , aby nie słuchali zarządzeń M inistra 
Składkow skiego  w  spraw ach sanitarnych, po­
nadto przypom ina sobie, że ks. K unicki m ó­
w ił iż Piłsudski kazał w yrzu cić  posłów  u- 
kraiń skich  ze Sejm u za to , że śpiewali „Szcze 
ne w m erła“

Św, K azim ierz K ryszo w sk i, sekretarz 
gm inny w Szersze niow cach pam ięta, że ks. 
K unicki m ów ił, b y nie słuchano zarządzeń 
w spraw ach sanitarnych.

Św. W ładysław  Ł ąck i, ro ln ik  z Szersze- 
niowiec, słyszał jak  ks. K unicki m ów ił na 
w iecu, że obecnie w ięcej jest obyw ateli anal­
fab etó w , niż za C hm ielnickiego...

M iano jeszcze przesłuchać dw óch św iad­
k ów , ale ci, nudząc się na ku rytarzu , w yszli 
na spacer. P rzew od niczący zarządził p rzer­
w ę 20-m inutow ą, a gd y po tym  czasie św iad­
kow ie ci nie p rz y b y li od roczył rozpraw ę do 
dziś rana

Polska żegluga morska w roku ub.
O rozwijających się stale obrotach 

naszych portów morskich świadczą 
najlepiej liczby za rok 19 3 1 ,  które po­
mimo przeżywanego kryzysu i w yni­
kłego stąd spadku o kilka lub kilka­

naście nawet procent obrotów tak po­
tężnych portów kontynentalnych, jak 
H am burg, Brema, Amsterdam i A nt­
werpia. w ykazały dla Gdyni wzrost, 
sięgający 1 .7  m iljonów tonn przy o-

gólnym  obrocie w  r. 19 3 1 około
5,335.000 tonn, w  Gdańsku zaś pozo­
stały mniej więcej na poziomie lat 
1928—2930, przewyższając liczbę 8 
m iljonów tonn. Zrozumiałem Jes* 
więc, że polskie przedsiębiorstwa że­
glugowe. nastawione wyłącznie na ob­
sługę tych dwóch portów, me odczuły 
w  roku 19 3 1 tak znacznie, jak potęż­
ne liinje obce kryzysu przewozów, 
zwiększając o kilka (np. P. P „Żeglu­
ga Polska") lub nawet o  blisko 5G prc. 
(np. Polsko-Brytyjskie T o w . O kr.) 
ilość przewiezionych ładunków. N ie  
można, oczywiście twierdzić, że 19 3 1 
r. by dla nas pom yślny i że w  intere­
sach naszej żeglugi nie dały się zauwa­
żyć ujemne skutki, w ynikające z k ry ­
zysu światowego. W  każdym  jednak 
razie możemy uważać 19 5 1 rok za 
lepszy dla nas, niż dla flo ty  handlo­
wej świata w ogólności ; możemy 
stwierdzić, że wyniki tego roku, wo­
bec ogólnej tendencji do coraz szer­
szej bezpośredniej wym iany towaro­
wej Polski z jej kontrahentami, upo­
ważniają do przewidywania dalszego 
pomyślnego rozwoju naszej m arynar­
ki handlowej.

Raut Prasy.
Zapowiedziany na sobotę 30 bm. 

w  salach Kasyna i Koła Lit. A rt. wiel­
ki Raut Prasy w yw ołał powszechne 
zainteresowanie, o którem świadczą 
zresztą najlepiej napływające nieustan 
nie z miasta i z prowincji zgłoszenia 
po zaproszenia i bilety wstępu. Sprze­
daż tych ostatnich rozpocznie się w  
piątek i odbywać się będzie w  kance­
larii Kasyna i Koia Lit. Art.

Kom itet podkreśla ponownie, że 
w kwestii strojów przyjęto jako nor­
mę stroje w izytow e dla pań i panów 
i te stroje są obowiązujące na raut so­
botni.

R aut rozpocznie się częścią arty- 
styczną, na którą złożą sie produkcje 
taneczne w  wykonaniu uproszonych 
Pań i Panów z towarzystwa lwowskie­
go. Szczegółowy program ogłosimy w  
dniu rautu. Narazie poprzestajemy na 
zaznaczeniu, że w  częścj artystycznej 
rautu przyjęła udział nasza Miss Polo­
nia p. Zofja Batycka, a w ykonany 
przez nią taniec salonowy stanie się 
hasłem do rozpoczęcia ogólnej zabawy 
tanecznej.

Program  rautu obejmuje pozatem 
wiele atrakcyj j niespodzianek. Znana 
artystka-m alarka p. R ychter-Janow ­
ska, jak corocznie ofiarowała i w  tym  
roku Tow arzystw u dziennikarzy pol­
kach sześć swoich znakom itych prac, 
a uzyskany z ich sprzedaży dochód 
pójdzie na rzecz funduszu wdów i sie­
rót po dziennikarzach.

Nowy Kutiepow.
W  ohwili, gdy do rumuńskiego 

portu Constanzy przybił niewielki 
grecki bryg „Helena Philom ena" — 
rozegrała się rzecz, która zaelektryzo- 
w.ała żądną sensacji opinję świata. Oto 
na pokład brygu w kroczył oddział ru­
muńskiej policji portowej i dokonał 
aresztowania całej grupy mężczyzn, 
którzy — jak się to zaraz potem oka­
zało — byli sowieckimi szpiegami i 
terrorystami.

Jakaż to sprawa sprowadziła do 
Constanzy tajemniczych pasażerów 
„H eleny Philom eny" i jaki powód ich 
aresztowania?

Przebywał właśnie w  tym  czasie w 
Constanzy niejaki Agatiew  Agabekow, 
człowiek o niezwykle interesującej ka- 
rjerze życiowej. Przed dziesięciu laty 
był on przedstawicielem dyplom atycz­
nym ZSSR . w  Bernie. G dy do w pły­
wów doszedł Stalin, został on zamia­
nowany jego sekretarzem pryw atnym  i 
w  tym  charakterze zreorganizował Cze- 
rezwyczajkę, zamieniając ją na osła­
w iony dzisiejszy G. P. U . Z  czasem zo­
stał wysłany w  specjalnej misji dyplo­
matycznej do Konstantynopola, gdzie 
miał sobie powierzone zadanie unie­

możliwienia Trockiem u jakiejkolwiek 
działalności politycznej przeciw Sta­
linowi.

Jednakże tu sprzeniewierzył się 
swej misji. Bliski jego Kontakt z T ro c­
kim odbił się na jego „praw ow ierności" 
tak, że w końcu musiano g,o z zajmo­
wanego stanowiska odwołać. Wtedy to 
Agabekow zawiadamia centralną kom i­
sję polityczną w  Moskwie, że nie ma 
zamiaru wracać do kraju, i że rezygnu­
je ze służby sowieckiej. Z  tą też chwi­
lą przechodzi db obozu zaciekłych 
przeciwników ustroju i rządu sowiec­
kiego i poczyna organizować antyso- 
wiecki front na Bałkanach.

Zrozumiano, że jest to człowiek, 
który może wiele zaszkodzić, bo zbyt 
wiele wie. Chodzą przeto wieści, że rząd 
sowiecki miał wyznaczyć mil jon dola­
rów  nagrody za unieszkodliwienie 
Agaibekowa. G PU . począł go tropić. 
W ytropił go w  olbrzym im  Paryżu, w y­
krył go w Berlinie, potem w  Budapesz­
cie i Bukareszcie. Wreszcie zorganizo­
wano formalną ekspedycję, Która w y ­
prawiona do Constanzy, otrzymała 
bezwzględny rozkaz: albo siłą czy pod1- 
stępem sprowadzić Agabekowa na po­

kład „Philom eny", przyw ieźć go do 
Odessy albo zamordować w  hotelu 
„R egina", w  którym  zamieszkał w  
Constanzy.

W śród aresztowanych, zwłaszcza 
jeden zw raca na siebie szczególną u- 
wagę tem bardziej, że jego osoba w y­
płynęła już raz w  aferze gen. Kutiepo- 
wa. Jest to Francuz, nazwiskiem Le 
Cocq. Jest on szwagrem właściciela 
hotelu na ulicy Riehelieu w  Paryżu, w 
którym  swego czasu dość długo mie­
szka! Kutiepow. Hotel ten wiogóle do­
brze jest znany wśród emigracji ro­
syjskiej, albowiem mieszkało w  nim 
zawsze wielu Rosjan. Jak  zaś obecnie 
oświadczył reporterom francuskim szef 
organizacji Rosjan na emigracji gen. 
M iller, nazwisko Le Cocqa było kil­
kakrotnie wymieniane w  toku docho­
dzeń w  sprawie porwania Kutiepowa

Kiedy jednak wszyscy inni areszto­
wani terroryści przyznali się do zorod- 
niczego planu, k tó ry zawiódł ich na ru- 
muński brzeg, ten właśnie Le Cocq 
przeczy uporczywie winie. Twierdzi, iż 
przybył tu z polecenia bawiącego w  
Paryżu gen. Filii, którego żona i córka 
pozostają w Odessie, gdyz władze so­
wieckie zakazały im opuścić granice 
Rosji. Żona tego generała posiada w  
jednym z banków francuskich kapitał; 
wynoszący kilka m iljonów franków .

O tóż gen. Filia zlecił m u przedsię­
wziąć kroki, mające na oelu umożli­
wienie w yjazdu jego rodziny z  Sowie­
tów i te to starania rzekom o sprowa­
dziły go <io Constanzy.

W okół całego tego w ypadku snuje 
się oczywiście ró j plotek i pomysłów. 
T ak  przedewszystkiem zrodziła się le­
genda o jakiejś „beige’owej damie". 
Opowiadają mianowicie, że pewna ta­
jemnicza dama zaobyła przyjaźń i zau­
fanie Agabekowa i podstępem starała 
się go w krytycznym  momencie w cią­
gnąć na statek. On jednak spostrzegł 
się zawczasu i doniósł o tem policji, 
która .aresztując podróżnych, odnala­
zła wśród nich i ową damę.

Pani Le Cocq, zapytana przez 
dziennikarzy, zaprzecza z oburzeniem, 
jakoby mąż jej miał być w  zmowie Z 
agentami G PU . w  celu złowienia A ga­
bekowa w  pułapkę. Sam Agabekow, 
k tóry w  międzyczasie przybył do 
Brukseli, odmawia wszelkich informa- 
cyj co  do wypadku, w  który był wmie­
szany. M imoto ze względu na przy­
chwycenie aresztowanych na gorącym 
uczynku, śledztwo nie potrwa długo 
i w  czasie najbliższym odbędzie się w  
Constanzy rozprawa, która odkryje 
przed światem niejedną tajemnicę C z e -  
rezwyczajki i jej potomka G PU .
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Ogłoszenia urzędowe.
A M O R T Y Z A C J E .

T . 30 7 /3 1. Ks. W ład ysław ow i K w ia tk o w ­
skiem u we L w ow ie zaginęły 4 proc. obligacje 
T o w . K red ytow ego  Z iem skiego w e Lw ow ie 
na 500 zł. S. IV . N r . 3589, na 100 z ł.. S. V  
N r . 7964 i na 100  zł. S. V . N r . 7965. W zy­
wa się posiadacza i interesow anych do zgło­
szenia sw ych  p raw  do roku. P o  tym  czaso­
kresie Sąd uzna papiery te za um orzone.

Sąd okręgow y.
Lw ó w , 17  grudnia 19 3 1 .  603

IV . N c . 8 25/31/2 . U chw ała. N a  w niosek 
F irm y O tto  E . W eber w  G dańsku W eiden- 
gasse 35 zarządza się postępow anie celem  u- 
m orzenia w eksli w ystaw io n ych  przez składn i­
cę T o w a ró w  spożyw czych  A rtu s, L w ó w . O r­
m iańska 19  dnia 4 m aja 19 3 1  r. p łatnych  we 
L w ow ie a to na 20 doi. płatnego 5/9 19 3 1 ,  
na 22 doi. płatnego 10/9 19 3 1  r. i 1 1 .3 0  doi. 
płatnego 15/9  19 3 1  które m iały  zaginąć i 
w zyw a się posiadaczy tych  weksli aby zgło­
sili swe praw a do tych że a to  do  60 dni od 
daty  ogłoszenia niniejszego ed yktu . W razie 
mezgłoszenia w  tym  term inie uzna Sąd te 
weksle za um orzone i bez znaczenia. 595

Sąd grodzki m iejski, O ddział IV .

L w ó w . 24 listopada 19 3 1 .

X . N c . 650/31. U chw ala. N a  w niosek prot. 
f irm y  S. Lustbader w  K rakow ie, pl. D om in i­
kań ski L . 4, jako  ostatniego posiadacza zagi­
n ionych w eksli zarządza się postępow anie ce­
lem  um orzenia niżej oznaczonych  w eksli, k tó ­
re  zaginęły i w zyw a się posiadacza tych  w e­
ksli, ab y  je do  dni ćo  tj. do dnia 19/I. 19 32  r .  
przed ło żył tutejszem u Sądow i. W  razie prze­
c iw n y m  po upływ ie tego term inu uznałby Sąd 
w eksle za um orzone i bez znaczenia. W eksli 
zagin ionych  jest pięć. W szystkie w ystaw ione 
w  K rak o w ie , a  m ianow icie ad 1)  i 2) dn ia 18/7 
19 30 , ad 3) dnia 2 1/7  19 30 , ad  4) i 5) dnia 25/7 
1930  przez Friedę Storch na zlecenie żyran ta 
L eiba Storcha, o b yd w oje  w  K rak o w ie , K o letek  
L . 7 i płatne są dnia, a to : 1) 5/I. 19 3 1  na 
k w o tę  100  zł., zaprotestow any 8/1. 19 3 1  p rzez  
notarjusza D ra M ycińskiego w  K -ak o w ie  do 
L p r. 8 17 5 2 ; 2) 5/I. 19 3 1  na kw o tę  200 zł.,
zap rotestow any 8 /1. 19 3 1  przez notarjusza D ra 
M ycińskiego  w  K rak o w ie  do L p r. 8 18 14 ;  3)
1 5/I. 19 3 1  na kw o tę  13 0  z ł., zap rotestow any 
I5/I. 19 3 1  przez D ra Starzew skiego, notarjusza 
w  K rak o w ie  L p r . 1379 0 8 ; 4) 15/2. 19 3 1  na
k w o tę  200 zł., zaprotestow any 16/2 19 3 1  przez 
D ra  M idow icza, notarjusza w K rak o w ie  do 
lp r . 60240; 5) 20/2 . 19 3 1  na k w o tę  200 zł.,
zap rotestow any 20/2. 19 3 1  przez D ra M id ow i- 
cza, notarjusza w  K rak o w ie  do L p r. 60848.

Sąd grodzki, O ddział X . 6 13
K ra k ó w , dnia 19  listopada 19 3 1 .

V . N c . 296/31/4, E d y k t. N a  w niosek o k rę­
gow ego So juzu  w  K o ło m y i zarządza się p o ­
stępow anie celem  um orzenia weksli pod liczbą 
14 8 13 8 4 6  na iooo  zł. i pod liczbą 149 /138 4 7  
n a 400 zł., w ystaw ione przez Iw ana M ich ajluka 
D m y tra , D m y tra  R y b cz u k a  Stefan a, Petra  U r- 
d ejczuka W asyla i K o o peratyw ę z  ogr. poręką 
„N ad zie ja"1 w  Pod hajczykach , z płatnością 14 
grudnia 1929. Posiadaczy tych że w eksli w zyw a 

■się, by takow e d o  1 m arca 1932  przedłożyli 
Sądow i z  tem , że po upływ ie tego czasu Sąd 
uzna weksle za um orzone i bez znaczenia.

Sąd grod zki, O ddział V . 
K o ło m yja , dnia 2 styczn ia  1932 .

6 12

L I C Y T A C J E .
E , 7 16 /30 . E d y k t licy ta cy jn y . D nia 18

lutego 19 32  odbędzie się licytacy jn a  sprzedaż 
1/6  części lw h . 10 5 , 109  i 304 oraz 1 / 1 2  lw h . 
1 1 0  gm iny M ilczą, oszacowane łącznie na 
756 zł. 68 gr. N ajn iższa o ferta, poniżej k tó ­
rej sprzedaż nie nastąpi w ynosi 504 zł. 46 gr. 

Sąd grodzki.
R ym an ów  12  sierpnia 19 3 1 ,  6 10

E. 5 18 /3 1 .  E d yk t. D nia 4 lutego 1932  
sprzedane zostaną 1/7  lw h. 124  —  1/ 14  lwh. 
13 0  i 1/28 lw h. 541 i 542 gm iny R y m an ó w  II 
część oszacowane na 758 zł. 59 gr. N ajn iższa 
o ferta poniżej której sprzedaż nie nastąpi w y ­
nosi 505 zł. 74 gr. 609

Sąd grodzki.
R y m an ó w , 14  grudnia 19 3 1 .

E. 16 5 7 /3 1 . E d y k t licy ta cy jn y . D n ia  16  
lutego 1932  o godzinie 13 .30  rano  obędzie 
się w  podpisanym  Sądzie ł.cytacja  realności 
lw h. 67 zag. ks. gr. gm. Siem iechów, W artość 
szacunkow a 8.926 zł, 88 gr. N ajn iższa o ferta  
5.592 zł, 92 gr. P ro to k ó ł oszacow ania, w aru n ­
ki licytacy jn e  i inne dokum enta przeglądać 
m ożna w  godzinach u rzędow ych  w  biurze 
N r . 8. 596

Sąd grodzki, O ddział II.
T u ch ó w , 28 grudnia 19 3 1

E. 338/31- E d y k t licy ta cy jn y . D nia 18 
m arca 1932  o godz. 9 rano  odbędzie się lic y ­
tacja realności obj. w h l. 3490 gm . Zastaw ie. 
W artość szacunkow a w ynosi 2000 z ł. N a jn iż ­
sza o ferta  w ynosi 13 3 3  .z *- 5°  6r -> poniżej k tó ­
rej sprzedaż nie nastąpi. 622

Sąd grodzki, O ddział III.
U h n ów , dnia 9 grudnia 19 3 1 .

X I . E . 2497/31/7. E d yk t licy ta cy jn y . N a  
w niosek Szym on a Low enthala w  S try ju  odbę­
dzie się dnia 3 1  m arca 19 32  o godz. 9 przed- 
po ł. w  tut. Sądzie bżiuro N r . 14  licytacja  re ­
alności w hl. 825 D obrzany, składającej się z 
jednej parceli grun tow ej, stanow iącej rolę. 
W artość szacunkow a 2 12 5  zł. 85 gr., najniższa

o ferta , poniżej k tó re j isprzedaż nie nastąpi, 
1 4 17  zł. 25 gr. 621

Sąd grod zki, O ddział X I.
S t ry j, dnia 1 1  grudnia 19 3 1 .

V . E . 58 13/30 . E d y k t licy ta cy jn y . D nia 
23 lutego 19 32 , godz. 9, b iuro 103 odbędzie 
się licy ta cy jn a  sprzedaż realności w hl. 1073 
gm . K ołodzie jów ka, składającej się z  pgr. ro li, 
łąki i lasu. P rzynależność: dom  i 2 brogi. 
W artość szacunkow a 8050 zł N ajn iższa o ferta  
4858 zł. Pon iżej o fe r ty  sprzedaż nie nastąpi.

Sąd grodzki, O ddział V . 620
Stanisław ów , 9 w rześnia 19 3 1 .

E . 2 3 5 / 3 1. E d y k t licy ta cy jn y . D nia 4 
m arca 19 3 2  odbędzie się w  Sądzie grod zkim  
w  Sniatynie, b iuro N r . 9 o godzinie 10  licytacja  
a) pgr. 12 1/ 3  gm. K a r łó w  z  chatą i stajnią, 
w artości szacunkow ej 174 0  zł., b) 1/8 części 
pb. 189  i pgr. 1 2 1 / 1  i 12 2 / 1  gm. K arłó w , w a r­
tości szacunkow ej 175  zł. N ajn iższa o ferta  w y ­
nosi ad a) 1003 z ł. 34 gr., ad b) 1 1 6  zł. 6 7 ^ .

Sąd grod zki, O ddział IV . 619
Sn iatyn , 15  styczn ia  19 32 .

E . 3462/30. E d y k t licy ta cy jn y . D nia 4  
m arca 19 32  o  godzinie 9 przedpołudniem  od­
będzie się w  Sądzie grodzkim  w Sniatynie lic y ­
tacja realności w h l. 194/II Śn iatyn  Jó z e fa  G u ­
tow skiego w łasnej, w artości 17 0 0  zł. N ajn iższa 
o ferta  w ynosi 1 1 3 3  zł. 67 gr. 618

Sąd grodzki, O ddział IV .
Sn iatyn , 15  styczn ia  19 32 .

E . 6308/30. E d y k t licy ta cy jn y . D nia 29
lutego 19 32 , godzina 10 .30  przedpołudniem
biuro N r . 7 tutejszego Sądu sprzedaną zostanie 
realność w iejska w hl. 3 13  gm iny R óżan ka 
w yżn ą. N ajn iższa o ferta  3378 zł. 36 gr. B liż ­
sze szczegóły podane w  edykcie licyta cy jn y m .

Sąd grod zk i, O ddział I II . 6 17
Skole, dnia 26 styczn ia  1932 .

E. V . 230 7 /3 1. Strona zobow iązana M arja 
z  Feretów  C zach ow a w  Św ilczy. E d y k t lic y ­
tacy jn y . N a  wniosek Jad w ig i L itw a  w  Św il­
cz y  odbędzie się dnia 23 lutego 1932  o godz. 
9 przedpoł. w  biurze N r  7 lic y ta c ja : Księga 
gru n to w a: Św ilcza. W hl. 1464. O znaczenie
realn ości: R ealność  składa się z pgr. 752/I,
tw orzącej łąkę obszaru 796 s. k w . W artość 
szacunkow a w raz  z przynależ. 1492 zł. 52 gr. 
N ajn iższa o ferta  994 zł. 88 gr. Poniżej naj­
niższej o fe rty  sprzedaż nie nastąpi. 6 16

Sąd grodzki.

R zeszów , dnia 9 grudnia 19 3 1 .

E. 2523/30 . D nia 29 lutego 19 32 , godzina 
9 nastąpi licytacja  w h l. 86 gm iny katastralnej 
Sió łko  ad Podhajce p gr. 76 5/1, 765/3, 7 6 5 ^  
790, 792. N ajn iższa o ferta  44 .79 1 z łotych  05 
groszy. 6 14

Sąd grodzki.
Podhajce, dnia 24 grudnia 19 3 1 .

E . 15 7 0 /3 1. E d y k t licy ta cy jn y . D nia 10  
lutego 19 32 , godzina 10  rano  odbędzie się w  
tu tejszym  Sądzie biuro N r . 10  licytacja  rea l­
ności w h l. 953 i 576 gm iny K oniuszki, obejm u ­
jące pbud. z dom em  m ieszkalnym  i cztery  p ar­
cele gruntow e, w artości szacunkow ej 6.660 zł., 
a najniższej o fe rty  400 zł. Poniżej najniższej 
o fe r ty  sprzedaż nie nastąpi. 6 15

Sąd grod zki, O ddział IV .
R o h a ty n , dnia 1 1  styczn ia  19 3 1 .

R O Z M A IT E  O B W IESZC ZE N IA .
Prez. 2 9 7 1 1 / 3 1 .  Sąd A p e la cy jn y  ogłasza, że 

W ład ysław  K re iter notarjusz w  Jan o w ie  p rze­
niesiony do Podhajec 2 styczn ia 1932  u rzędo­
w anie w  Podhajcach obejm uje. S04

Sekretarja t P rezyd ialn y Sądu A pelacyjnego .

Lw ó w , 12  grudnia 19 3 1 .

C g . 269/31. E d y k t. P rzeciw  niew iadom ej 
z  m iejsca p o b ytu  Petron eli z W ojtasów  K ro - 
nenbergow ej w niósł pow óa W aw rzyn iec N a j­
da i tow . skargę do tut. Sądu o  uznanie praw a 
własności i t. d. zpn. —  w  spraw ie tej z o ­
stała w yznaczon a rozp raw a na dzień 10  lutego 
1932  w  tut. Sądzie sala N r . 42, II  p. D la nie­
wiadom ej z m iejsca p o b ytu  ustanaw ia się k u ­
ratorem  p. dra Silbera, ad w okata w R rzeszo- 
wie, którego  obow iązkiem  będzie zastępyw ać 
ku ran dkę d o pó ty , dopóki ona się nie zgłosi, 
lub pełnom ocnika nie zam ianuje. 630

Sąd o k ręgo w y.
R zeszów , 4 styczn ia  1932 .

Prez. 16 7 7 2 /3 1/ 19  R .  E d yk t. Sąd grodzki 
w  G łogow ie odnow ił zaginione w skutek  w y ­
p adków  w ojen nych  całe w y k azy  hipoteczne 
księgi grun tow ej d la gm iny katastralnej T rze- 
bow isko, oznaczone liczbam i 504, 505, 572, 
660 do 670, 672 do  685, 687— 704, 706  do 
759, 76 1 do 826 i wreszcie 966 do 982. — 
T e  odnow ione w y k azy  hipoteczne w chodzą w  
życie dnia 1 lutego 19 32 . O d tego dnia na­
bycie, przeniesienie, lub zniesienie now ych  
praw  własności, praw  zastawu i innych no­
w ych  p raw  h ipotecznych  może nastąpić je d y ­
nie przez wpis d o  tych że od n ow ion ych  w y ­
kazó w  hipotecznych . —  Celem  ustalenia po- 
w y ż  w yliczon ych  w yk azó w  hipotecznych, 
w d raża się postępow anie w  m yśl § 2 1  ustaw y 
z dnia 25 lipca 18 7 1 ,  L . 96 Dz. u. p. i w z y ­
w a się: a) osoby, k tóre  na podstawie praw a
nabytego przed dniem  1 lutego 19 32  żądają 
zm ian y w pisów  praw a własności, łub posia­
dania, bez względu na to, czy zm iana m a na­
stąp ić przez odpisanie, dopisanie, lub p rzy p i­
sanie, przez sprostow anie oznaczenia nieru­
chom ości, lub też w  inn y sposób; b) osoby, 
k tó re  już przed dniem  1 lutego 1932  nabyły 
na nieruchom ościach p o w yż w ym ienionem i 
w ykazam i hipotecznem i objętych , lub też na 
ich częściach praw a zastawu, nadzastawu, słu ­
żebności, albo inne praw a nadające się do w pi­

su hipotecznego, o  ile  te p raw a po w in n y być 
wpisane ja k o  należące do  daw nego stanu cięża­
rów , a  dotychczas nie zostały wpisane, ażeby 
do dnia 1  m aja 19 32  w łącznie w  Sądzie grod z­
kim  w  G łogow ie, w k tó ry m  od n ow ion e w y ­
k a z y  h ipoteczne m ożna przejrzeć zgłosiły  swe 
roszczenia, inaczej bow iem  roszczeń ty ch  nie 
m ożnaby już dochodzić przeciw  osobom  trze­
cim , k tó re  n ab yły  praw a hipoteczne w  dobrej 
w ierze na zasadzie w pisów  niezaczepionych. —  
Zgłoszenia konieczne są także w tedy, gd y  zg ło ­
sić się m ające p raw a są w idoczne z ro z ­
strzygn ięcia sądowego, albo gd y o  nie to czy  
się postępow anie sądowe. —  Przyw rócen ie  do 
poprzedniego stanu z  pow odu zaniedbania 
term inu eayktalnego , lub  przedłużenia tego 
term inu d la poszczególnych stron  jest n iedo­
puszczalne. 6 1 1 - 3

Sąd A p e lacy jn y , W yd zia ł II.
K ra k ó w , dnia 22 styczn ia  19 32 .

Prez. 2239/32. E d y k t. Sąd A p elacy jn y  we 
L w ow ie w d ro ży ł postępow anie sprostow aw cze 
celem  odnow ienia zn iszczonej księgi gru n to ­
w ej Sądu grodzkiego w  Bóbrce, d la  gm iny 
S o k o łó w k a i w zyw a interesow anych  do zgłasza­
nia w  tym  Sądzie grod zkim  roszczeń z § 7 
ustaw y N r . 96 z r. 18 7 1  d o  dnia 15  m aja 19 32 .

L w ó w , 25 styczn ia 19 32 . 633-3

U P A D Ł O Ś C I .
Sa 125/30/99 , Z atw ierd za się ugodę za­

w artą na audjencji ugodow ej w  dniu 26 
w rześnia 19 30  m iędzy dłużnikam i Z ygm u n ­
tem  i R ó z ią  R e if  we L w ow ie a ich w ie rz y ­
cielam i. j^ 7

Sąd o k ręgo w y.
L w ó w , 14 października 19 3 1 .

Sa 153/30/8 7, Zatw ierd za się ugodę za­
w artą na audjencji ugodowej w  dniu 24 p aź­
dziernika 1930  m iędzy dłużnikiem  Leonem  
Schm etterlingiem  kupcem  w e Lw ow ie a jego 
w ierzycielam i. 598

Sąd okręgow y.
L w ó w , 12  listopada 19 3 1 .

Sa 1 1 / 3 2 / 3 , E d y k t ugod ow y. O tw arcie 
postępow ania ugodowego do m ajątku  R ó ż y  
Fliesser zam. K ronrad  nieprot. w łaść. re­
stauracji we Lw ow ie, Jag ielloń ska 20. K o m i­
sarz ugod ow y A leksander C za jk ow sk i, sędzia 
Sądu okręgow ego we Lw ow ie. Zarządca ugo­
dow y dr. Ed w ard  N o rb ert T an zer L w ó w , 
K azim ierzow ska 26. A ud jencja d o  zaw arcia 
ugody w w ym ien ionym  Sądzie, b iuro  N r  17  
dnia 24 m arca 19 32  o godzinie 10  przepoi. 
C zasokres do zgłoszenia w ierzytelności do 1 
m arca 19 32 . 600

Sąd o kręgo w y.
L w ó w , 18  styczn ia  19 32 .

Sa 9 1/ 3 1/ 3 7 , Z atw ierd za  się ugodę za­
w artą na audjencji ugodow ej w  dniu 14  paź­
dziernika 19 3 1  m iędzy dłużnikam i T eo f.lem  
i E m ilją  P rocyszyn  we L w o w ie  a ich w ie rz y ­
cielam i. 599

Sąd ok ręgo w y.
L w ó w . 7 listopada 19 3 1 .

Sa 8 1/3 1/4 0 . W  spraw ie ugodow ej p. 
H erza M ajera kupca w  B rodach . W skutek  
zm iany przez dłużnika pro po zycji ugodow ej 
na 30 dłużnych pretensji, odsetek i kosztów  
w yznacza się audjencję ugodow ą nad tą p ro ­
pozycją na dzień 9 lutego 19 32  o godzinie 10  
rano, b iuro  N r . 26 na k tó rą  w z yw a  się 
w szystk ich  interesow an ych . 608

Sąd grodzki.
B ro d y , 15  styczn ia  1932 .

Sa ć/32/6 , E d y k t ugodow y. O tw arcie 
postępow ania ugodowego do m ajątku  W ik ­
tora (A w igd era ; M antla w łaściciela sklepu 
tow . spożyw czych  we L w o w ie , Serbska 15 . 
K om isarz ugodow y A leksander C za jkow sk i, 
sędzia Sądu okręgow ego we Lw ow ie. Z arząd ­
ca ugod ow y O zjasz Contes we L w ow ie, 
Strzelecka 17 . A u d jencja  do zaw arcia ugody 
w  w ym ienionym  Sądzie, b iuro N r . 17  dnia 
5 kw ietn ia 1932  o godz. 10  przed poł. C za­
sokres do zgłoszenia w ierzytelności do 10  
m arca 19 3 2 . 601

Sąd okręgow y.
L w ó w , 20 styczn ia 19 32 .

Sa 10/32/5 , E d y k t ugod ow y. O tw arcie 
postępow ania ugodow ego do m ajątku  B ern ar­
da K oh n a w lasć. sklepu papiern iczego we 
L w o w ie , Skarbkow ska 5 K om isarz ugodow y 
A leksander C za jk ow sk i, sędzia Sądu o k ręgo ­
wego we L w ow ie. Z arządca ugod ow y A rn o ld  
Bardach, kupiec. L w ó w , K rak o w sk a 1 .  A u ­
djencja do zaw arcia ugod y w  w ym ienionym  
Sądzie, b iuro N r . 17  dnia 30 m arca 19 3 2  o 
godz. 1 1 .3 0  przed poł Czasokres do zgłosze­
nia w ierzytelności do 10  m arca 19 32 , 602

Sąd okręgow y.

L w ó w , 20 styczn ia  19 32 .

Sa 9/32/2. E d yk t ugod ow y. O tw arcie po­
stępow ania ugodowego do m ajątku  firm y  
R om an Ż u row sk i Bracia Zalescy 1 Ska. Spół­
ka z ogr. odp. we L w ow ie, Szpitalna 1 ,  
wpisanego' w  rejestrze h andlow ym  pod firm ą 
M ałopolski Zakład O dziezy R om an Ż u ro w ­
ski, B racia Zalescy i Sk a . Spółka z o g r, odp. 
we Lw ow ie. K om isarz  u god ow y Aleksander 
C zajkow sk i sędzia Sądu okręgow ego w e L w o ­
w ie, Zarządca ugod ow y dr. E d w ard  K aro l 
Stenzel adw. Lw ó w , Sokoła 3, A ud jencja do 
zaw arcia ugody w w ym ien ionym  Sądz.e, b iu­
ro  N r . 17  dnia 29 m arca 1932  o godz. n - t e j  
przedpoł. Czasokres do zgłoszenia w ierzyte l­
ności do 1 m arca 1932 .

Sąd okręgow y.

L w ó w , 18  stycznia 19 32 .

Sa 2/32/7. E d y k t ugodow y. O tw arcie po­
stępow ania ugodow ego do m ajątku Sam uela 
Beera Pressm anna w e L w o w ie , C horążczyzn y 
12 . K om isarz ugod ow y Aleksander C za jk o w ­
ski sędzia Sądu okręgow ego w e Lw ow ie. Z a ­
rządca ugod ow y Febus K nossów  L w ó w , J a ­
giellońska 8. A ud jencja do zaw arcia ugody 
w  w ym ien ionym  Sądzie, b iuro  N r . 17  dnia 
22 m arca 19 32  o godz. 12  w  połudn . C zaso­
kres do zgłoszenia w ierzyteln ości do 1 m arca 
19 32 . 604

Sąd okręgow y.

L w ó w . 18 styczn ia  19 32 .

1. 2. Sa 7 2 /3 1. E d y k t. W  spraw ie ugodo­
w ej p. Ju d y  A d lera , k u p ca  w  Załoźcach , w sku ­
tek zm iany pro p o zycji ugodowej na 40 proc. 
w raz z  odsetkam i i kosztam i odracza się au­
djencję na dzień 3 lutego 19 32 , godz. 10 , b iu­
ro N r . 1 .  623

Sąd grodzki.
Załoźce, dnia 26 styczn ia  19 32 .

Sa 3 1/3 1/9 9 . Sp raw a układow a do m ajątku  
Sk ładn icy K ó łek  R o ln iczy ch  w  K o ło m y i sp ó ł­
dzielni z o gr. odp. W drożone na w niosek 
dłużniczki postępow anie układow e zastana­
w ia się. 625

Sąd o kręgo w y, W yd zia ł I, 2.
K o ło m y ja , dn ia 16  styczn ia  1932 .

Sa 4/32. E d y k t u god ow y. O tw arcie po­
stępow ania ugodowego do  m ajątku  d łużnika 
R om ana W olfelda w  K o ło m y i. K om isarz u- 
godow y s s. o. T ym kiew icz . Z arządca ugodo­
w y  Filip  N iirn b erg , em. st. sekr. w  K o iom yi. 
A u d jen cja  ugodow a w  tut. Sądzie dnia 23/U . 
19 32 , godzina 10 , b iuro N r . 73. C zasokres 
zgłoszeń do 15  lutego 19 32 . 626

Sąd o k ręgo w y, W ydział I, 2.
K o ło m yja , dnia 23 styczn ia 1932 .

Sa 6/32. E d y k t u god ow y. O tw arcie p o ­
stępow ania ugodowego do m ajątku  dłużnika 
Ja k ó b a  N adłera , kupca w  K o ło m yi, R y n ek . 
K om isarz  ugod ow y s. s. o. A . T ym kiew icz . 
Zarządca ugod ow y Filip  N u rn b erg . A u d jencja  
ugoaow a w tut. Sądzie dnia 7 m arca 19 3 2 , go­
dzina 9.30, biuro N r . 73. C zasokres zgłoszeń 
d o  29 rutego 19 3 2 . 627

Sąd o kręgo w y, W yd zia ł I, 2.
K o ło m yja , dnia 23 styczn ia  1932 .

Sa 3/32. E d y k t ugodow y. O tw arcie  p o ­
stępow ania ugodow ego do  m ajątku  d łużnika 
Izraela Reissa, kupca w  K o ło m yi. K om isarz 
ugod ow y s. s. o. T y m k iew icz . Z arząd ca ugo­
d o w y D r. M ojżesz F a k to r, ad w okat w  K o ło ­
m yi. A u d jencja  ugodow a dnia 29 lutego 1 J 3 2 ,  
godzina 9-30, b iuro N r . 73. C zasokres zg ło ­
szeń do 20 lutego 19 32 . 628

Sąd ok ręgo w y, W yd zia ł I, 2.
K o ło m yja , dn ia 23 styczn ia  1932 .

S? 5/32. E d y k t u god ow y. O tw arcie  po­
stępow ania ugodow ego do m ajątku  dłużniczki 
Z o t ji Fernbach , ku pcow ej w  K o ło m yi K o m i­
sarz  ugodowj- s. s. o. A . T ym kiew icz . Z a ­
rząd ca ugod ow y D r. G ustaw  Engelhard , ad­
w o k at w  K o ło m y i. A u d jencja ugodow a w  tut. 
Sądzie dn ia 7  m arca 19 32 , godzina 12 , 
b iuro  73. C zasokres zgłoszeń do 29 lutego 
19 32 . 629

Sąd o kręgo w y, W yd zia ł I, 2.
K o ło m yja , dn ia 23 styczn ia  19 32 .

U Z N A N IE  Z A  ZM A R ŁEG O .
T , 2 78 /3 1. H a w ry ło  Faryn c  urodzon y 

18 6 1 w  K am ionce L ip n ik  w yjech ał do K an a­
dy gdzie od 1 9 1 1  r . zaginął. Celem  uznania 
go  za zm arłego w z y w a  się aby do roku  od 
dnia ogłoszenia, udzielono wiadom ości o m m  
Sąoow i, 606

Sąd okręgow y.

L w ó w , 2 listopada 19 3 1 .

T .  3 1 5 / 3 1 .  Jó z e f B ałk iew icz urodzony 
1872  w  K rystyn o p o lu  zaginął jako żołn ierz 
austr. Celem  uznania go za zm arłego, w z y ­
w a  się aby do pół roku  od dnia ogłoszenia 
udzielono w iadom ości o nim  Sądowi. 607 

Sąd okręgow y.
L w ó w , 17  grudnia 1 J 3 1 .

I. T . 6 1/ 3 1 .  E d y k t. Jó z e f Janusz, rei. rz. 
kat., syn Ignacego i Z o fji z N aw ro ck ich , u ro ­
dzon y 1 listopada 1867 w  B ieśniku, jaowiat 
G orlice , zaginął na W ęgrzech około  roku  1895. 
K to  m a o nim  w iadom ość, w in ien o tem  do­
nieść w  ciągu rok u  od ogłoszenia. 624

Sąd o kręgo w y, W yd zia ł I, c y w iln y .
Jasło , dnia 5 grudnia 19 3 1 .

T . 2 2 /3 1. D aniel M eilech G ross, syn 
M ortk i i Sem li, rei. m o ji., u rodzony 2 1  c zerw ­
ca 1874 w  N ienadów ce, pow . K olbuszow a, zam . 
w  Zalesiu, pow . Łańcut, w 19 14  w cielony do 
nieznanego b liżej pułku  b. arm ji austr., d o ­
stał się po upadku Przem yśla w 19 15  r. do 
niew oli rosy jsk ie j, gdzie od 19 16  zaginał. 
W drażając postępow anie celem uznania go za 
zm arłego, w z yw a  się, ab y  zaw iadom iono Sąd 
o  zagin ionym  do sześciu m iesięcy. 6 3 1

Sąd okręgow y.
R zeszów , dnia 28 kw ietn ia 19 3 1 .

T . 30 /3 1. Jęd rze j W ojd yło , syn W alen te­
go i M arji, urodzony 23 listopada 1882 r w  
W oli zarczyckie j i tam  ostatn io zam ieszkały, 
w  r. 19 14  został w cie lo n y do 17  p. p . b. 
A ustrji, w alczył na froncie  rosyjsk im , dostał 
się do niew oli rosyjsk ie j i odtąd zaginął. — 
W drażając postępow anie celem  uznania go za 
zm arłego, w z yw a  się, aDy zaw iadom iono Sąd 
o zagin ionym  do sześciu m iesięcy. 652

Sąd okręgow y.

R zeszów , dnia 23 w rześnia 19 3 1 .
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W obec
jakie budzą ostatnie posunięcia rządu 
Stanów Zjednoczonych w dziedzinie 
finansowej, należy przypomnieć, jak
przedstawia się system monetarny 
U. S. A.

Am eryka nie zna banków em isyj­
nych na modlę akcyjnych lub rządo­
w ych banków europejskich. Banki, 
emitujące banknoty, łączą się w jeden 
system, znany pod nazwą „Federal Re- 
serve System ", złożony z 12 -tu  ban­
ków  emisyjnych, związanych z szere­
giem pryw atnych banków akcyjnych.

Banki rezerwowe kontrolowane są 
przez specjalny urząd zw. „Federal Re- 
9erve Board", zależny od ministerstwa 
skarbu. Banknoty Federal Reserve 
Banków nie są jedy.nemi środkami o- 
hiegowemi w  Am eryce, a w  stosunku 
wszystkich środków pieniężnych sta­
nowią one dbecniie zaledwie 47% .

Całość będących w obiegu na 3 1 
grudnia 19 3 1 r. pieniędzy w U . S. A . 
w yraża się w  sumie 5.569 milj. doi. 
N a to składają się w  miljonach dola­
rów ;

1) złoto w  sztabach i w monetach 
387;

2) certyfikaty złote (Gold Certi- 
ficates), wymienialne na złoto na każ­
de żądanie z rezerw znajdujących się 
w skarbcu państwowym 972;

3) m onety srebrne 1 dolarowe 33;
4) certyfikaty srebrne (Silver Cer- 

tifikates) z  1890 r. 388;
5) N o ty  skarbowe (Tresury Notes) 

z 1890 r. — 1 ;
6) pieniądz zdawkowy srebrny — 

27D
7) z innego metalu — 1 17 .
8) banknoty Stanów (U. States 

Notes) wymienialne na złoto — 299;
9) banknoty banków federalnych 

(Federal Reserve Notes) wymienialne 
na ustawowy pieniądz, zabezpieczone 
na całym m ajątku banków i rezerwą 
złota conajmniej 40% — 2-4U 1

10) banknoty banków narodowych 
(National Bank Notes), wydawane 
na zasadzie udzielonych przez rząd u- 
poważnień, całkowicie zabezpieczo­
ne zlotem — 686.

Razem milj. dolarów 5.569.
W tym  okresie czasu zapas cały 

złota, znajdującego się w depozycie 
Skarbu1 i banków federalnych wynosił 
4.292 milj. dol„ czyli w stosunku do

się więc znacznie w  porównaniu ze 
stanem z przed sześciu miesięcy, t. j.

Bilans Blanku Francuskiego na 1 j 
b. m. wykazuje poważny wzrost zapa­
su złota o 567 miljonów franków  do 
olbrzymiej cy fry  69.846,000.000 fr. 
Należności zagraniczne zmniejszyły 
się natomiast o 725 milj. fr., jednak 
wzrosła pozycja zakupu efekto\| za­
granicznych o 158 milj. fr., tak. że 
przyrost zapasu złota w ub. tygodniu

Doświadczenia poczynione przez 
urząd sanitarny w  Stanach Zjedno­
czonych wykazały, że kom ary mogą 
być przeniesione na skrzydłach aero­
planów na dystans nawet 1500 ind 
ang., co wskazuje na możliwość prze­
niesienia zarazków różnych chorób, 
np. żółtej febry, malarji z jednego 
kraju do drugiego.

— Najmniejszą śmiertelność wśród 
dzieci wykazują Australja i N ow a Ze- 
landja, gdzie w r. 1930 wynosiła ona 
52 na tysiąc w Australii i 33 na tysiąc 
w N . Zelandji dla dzieci, liczących 
poniżej 1 roku życia.

— W towarz. M edycznem w Pa­
ryżu dr. G . Rosental przedłożył pro-

Co usłyszymy przez 
radjo?

(Audycje własne Rozgłośni Lwowskiej
oznaczone drukiem póltlustym).

Czwartek, 28 stycznia. 
L W Ó W  (38 1). G odż. 1 1 .4 5 :  Transm isja 

z  W arszaw y. Przegląd D zisiejszej Prasy Polskiej.
—  1 1 .5 8 :  R etransm isja sygnału czasu. O dczy­
tanie programu na dzień bieżący. —  12 .10 :  
Transm isja z  W arszaw y. U rz. kom unikat 
Państw . In sty t. M eteor. —  1 2 . 1 5 :  Transm isja 
z W arszaw y. „O d czy t o  nawozach a z o to w y c h ".
—  i z .3 5 : T ransm isja z W arszaw y. X IV -ty  
ko n cert szkoln y z Filh arm on ji W arszaw skiej.
— 14 .00— 15 .0 0 : Przerw a. —  15 .0 0 : P łyta
gram ofonow a. —  15 -0 5 : T ransm isja z W arsza­
w y . K om u n ikat gospodarczy oraz giełda pie­
niężna. —  1 5 . 1 5 :  L w ow sk i kom u nikat L . O  
P. P. —  15 .2 5 : „W śród  k siążek". —  15 -4 ° :
M u zyk a  z  p ły t gram ofonow ych- — 15-50 :
T ransm isja  z  W arszaw y. Program  dla dzieci

2 30 czerwca 19 3 1 r., kiedy w obiegu 
było pieniędzy 4.822 milj. dok, złota 
zaś w rezerwie 4.956 milj. do!., co w y­
nosiło 108% .

równa się spadkowi pozycji należność; 
zagranicznych. W idać z tego, że Bank 
Francuski stara się w dalszym ciągu 
usilnie o zlikwidowanie swoich du­
żych zapasów dewiz i walut zagranicz 
nych i zamianę ich na złoto.

Pokrycie zlotowe Banku Francji 
wzrosło w tygodniu ubiegłym z 61.65 
prc. do 62 .2: prc.

jekt zaopatrywania wielkich miast w  
świeże, nieskarżone powietrze, co jest, 
zdaniem jego, równie .niezbędne dla 
zdrowia mieszkańców, jak zaopatry­
wanie miast w czystą, filtrowana wo- 
dę.

C Z Y  JE S T E Ś  JU Ż  C Z Ł O N K IE M  
K O M IT E T U  F L O T Y  N A R O D O W E J

Jeżeli, nie, dlaczego?

W płacać należy na konto czekowe 
P. K . O. N r. 30 lub d c Centrali K o ­
mitetu Floty Narodowej, Warszawa, 
Elektoralna 2 (Min. Przem. i Flandlu)

m łodszych. —  16 .0 5 : „Mieszkanie pracującego 
inteligenta". — 16 .2 0 : Transm isja z  W arsza­
w y . L ekcja  języka francuskiego. —  16 .4 0 : M u­
zyka z płyt gram ofonowych i „Silva R erum ".
—  17 .10 : „R o la  kulturalna L w o w a", w ygi. 
D r. Stanisław Łempicki, prof. Un. J .  K . —  
17 .3 5 : T ransm isja z W arszaw y. K oncert kam e­
ralny. —  18.50: Rozmaitości. —  19-10 : O dczy­
tanie programu na dzień następny. —  19 -15 :  
T ransm isja z  W arszaw y. S k rzyn k a  roln icza. —  
19 .25 : „Sym patje i antypatje językowe". — 
19.40: Płyta gramofonowa. — 19.45: T ran sm i­
sja z W arszaw y. Prasow y D ziennik R a d jo w y .
—  20.00: T ransm isja  z W arszaw y. Feljeton
„K ilk a  słów o  psychoanalizie". —  2 0 .15 : T ra n s­
misja z W arszaw y. O rkiestra P. R . —  2 1 .2 5 : 
Transm isja z W arszaw y. Słuchow isko. — 
2 2 .i c :  T ransm isja z W arszaw y. M uzyka z  płyt 
gram ofonow ych . —  22 .20 : Transm isja z  W ar­
szaw y. D odatek do  Prasow ego D ziennika R a - 
d jow ego. —  2 2 .2 5 : T ransm isja z W arszaw y.
U rz. kom unikat Państw . Instyt. M eteor. —  
22 .30 : „P rzyg o d a  w  w in d zie" w esoły djalog. — 
22.45— 24.00: M uzyka tanjecznr z kawiarni 
„Szkockiej" we Lwowie.

Notowania giełdowe.
G IE Ł D A  L W O W S K A .

Lw ów , 26 stycznia.

G azy  wschodnie 7 .50— 7 .7 5 ; Bank Polski 
ioo.—.

W iększe ob roty w G azach wschodnich. 
Usposobienie spokojne.

D olar w obr. p ryw . 8.89— 8.90.

G IE Ł D A  Z B O Ż O W A .
Lw ów , 26 stycznia.

N a  G iełdzie transakcje w życie i owsie 
oraz egzekutyw na sprzedaż perlów ki i grochu. 
Zboża chlebow e nadal zn iżkują w  cenie.

T en dencja  naogól zn iżko w a, usposobienie 
w  dalszym  ciągu słabe.

Podw oloczyska.
C en y giełdow e:

Ż yto  m ałop. jednol. 23.25 do 23 .50 ; ży to  
m alop. zbiór. 22.50 do  2 2 .7 5 ; owies m ałop. 
d w o r. 2 1 .—  d o  2 1.50 .

C en y  ryn k o w e:
Pszenica k r . d w or. 22.75 ho 2 3 .2 5 ; psze­

nica zbiór. 20.50 do 2 1 .— .
L w ó w .

C en y ryn k o w e;
Pszenica kr. dw or. 24.75 ho 2 5 .2 5 ; psze­

nica zb iór. 22.50 do 2 3 .— ; ż y to  m alop jednol. 
24.75 ho 2 5 .25 ; żyto  m ałop zbiór. 24.—  d o  
24.25.

Inne k u rsy niezm ienione.

Ostatnie wiadomości 
giełdowe.

G IE Ł D A  W A R S Z A W S K A .

Warszawa, 27 stycznia.

P A P IE R Y  P R O C E N T O W E : 3%  poż. 
budowlana 32 ,50 ; 4%  poż. inw estycyjn a 8 3 ^ 0 ; 
4%  poż. inw . ser. 90,— ; 5%  poż. ko n w . 
40 ,25; 6% poż. dolarow a 55.50 ; 4 % poi. 
dolarow a 43,50 ; 7%  poż. stab. 56,— .

W A L U T Y . D o lary  8,90.

D E W IZ Y : Belgja 124 ,40 ; H oland ja 3 5 9 J J ;  
N o w y  Jo r k  8 ,9 1,7 ; P aryż  3 5 ,13 ;  Szw ajcarja  
17 4 ,19 ; Berlin  2 10 ,50 ; Londyn 30,80.

A K C J E :  B an k ą Polski 100,50.

H EBLE ANTYCZNI i H EBLE NOWOIZEIHE
Wybór wielki ceny niskie — poleca
ZIELIŃSKI— KOŁŁĄTAJA 8
przejście rów nież przez Pasaż  Kino M arysieńka.

Z A K Ł A D  U M U N D U R O W A N IA
dla PP. Oficerów i Urzędników państwowych  
oraz M A G A Z Y N  I P R A C O W N IA  S U K IE N  
M Ę S K IC H  J Ó Z E F A  S E G E T Y ,  Lw ów , 

Piłsudskiego 18.
Rok założenia 1893. —  Dogodne warunki spłaty.

Z A K Ł A D  T E C H N I C Z N O - D E N T Y S T Y C Z N Y  
N O R B E R T A  S T A R K M E T H A  

Lw ów , św. Zofji 15 , I p.
G odz. p rzy jęć 9— 1, 3— 6.

System monetarny U. S. A .
ogólnego zainteresowania, środków obiegowych 7 7 %, zmniejszy!

Zapasy złota w banku Francji 
wynoszą 70 miljardów.

Dobrze o tem wiedzieć.

Telefon : 30-34.

S T E L L A  O LG IER D . 11)

nowiu...
P o w i e ś ć .

Tam ara poczęła szybko zrzucać z 
siebie ubranie i wreszcie, zarzuciwszy 
na siebie płaszcz kąpielowy, weszła do 
małego alkierzyka, gdzie stała wanna 
i um ywalka. D rzw i do alkierzyka były 
tak umiejętnie oklejone tapetą, że ginę­
ły  zupełnie wśród jej deseni, bo miesz­
kańcy tej chaty nie chcieli zbytnio 
zwracać na siebie uwagi sąsiadów i tak 
już podnieconej umeblowaniem poko­
iku dziewczyny i z zawiścią patrzących 
na takie „zb ytk i". Cóżby dopiero było, 
gdyby dowiedzieli się jeszcze o istnie­
niu łazienki!

Dopiero w ykąpawszy się i prze­
brawszy w m iękki szlafroczek, Tam ara 
usiadła do posiłku. Jadła wraz z bra­
tem w świetlicy, podczas kiedy Chwed- 
ko z żoną posilali się w  kuchni.

Tam ara podsuwała bratu najsmacz­
niejsze kęski, niektóre sama nawet na­
kładała mu na talerz.

— Jedz, biedaku, dlaleka droga 
przied tobą; zmęczysz się niemało, nim 
dojdziesz na miejsae. I to najgorsze, że 
znów nic pewnego nie wiem. Powiesz

m,u — tu zniżyła glos niemal do szep­
tu — że odcinek 17 -ty  w olny będzie 
w  środę, czwartek i piątek, że natomiast 
niech na dwudziesty czw arty nie w y­
syła, bo jest tam ktoś now y, kogo jesz­
cze nie znam. Kipner ostrzega, żeby 
chwilowo wstrzymać w ysyłkę do W ar­
szawy, bo zwrócono już uwagę. Można 
tymczasem zasilać rynki Krakowa, 
Lw ow a, Bydgoszczy, dopóki nie nastą­
pi odprężenie. A  kto przeciwko dzia­
ła, wyśledzić nie mogę. Zdawałoby się, 
że wszystko idzie doskonale, a tym cza­
sem... ktoś bruździ. Musi to być albo 
ktoś taki maleńki, że go nie dostrze­
gamy i on, psując nam robotę, może 
nie robi jeszcze tego świadomie, może 
tylko próbuje dopiero, albo ktoś „ z na­
szych", co ma jakąś złość przeciwko 
nam, a aby uniknąć zem sty z naiszej 
strony, gdyby się wydało, że to właśnie 
on, a nie kto inny, robi to  powolutku, 
z rozmysłem, kropla po kropli jadu 
wpuszczając w  naszą robotę, podważa­
jąc budowę przez wyjm owanie cegie­
łek. Znowu podobno, jak mi mówił

Kipner, zwrócono na poczcie uwagę 
na Mastycza, że zbyt często odbiera 
przesyłki z Myszyńca i Choirzel! A  ja 
nic jeszcze nie wiem! Faik śledzę, tak 
patrzę, tak szukam i nic!

— N ie m artw się! „S tary" obmyśli 
coś nowego i może się wówczas prze­
konamy kto. A lbo może jakoś samo 
wpadnie... Byw a tak!

— Ot, żeby takiego złapać! Och, 
dałabym ja jemu, dialalZa moje trudy, 
za moją mękę, za łajanie... tego... tam...

Brat położył dłoń na ręc,e Tam ary.
— Cicho, dziecino ty  mała, cicho! 

Zm ęczyło ciebie, widzę, już to życie, 
a tu grosza niewiele zebralim i odpo­
cząć jeszcze nie można!

— Zato... t a m t e n grosz musi 
mieć! — warknęła Tam ara z  zawiścią. 
— Ach, zarzezala-by ja jogo, zarzeza- 
la! — W  oczach dziewczyny mignął 
płomień takiej nienawiści, że aż brat 
się przestraszył.

— Tam ara, nigdym ciebie jeszcze 
nie widział takiej gniewnej. G o  z tobą 
dzisiaj? Przykrość jaką miałaś?

Tam ara się opamiętała.
— N ie przeciwnie!
I oczy utkwiła przed siebie, jakby 

dojrzeć jeszcze chciała to, co już m i­
nęło, a zamiast widniejącego w  nich 
przed chwilą płomienia nienawiści, za­
jaśniało jakieś rozmarzenie.

Brat spoglądał na nią pytająco.
— T o  nic, już przeszło! T o  czasem 

dusza tak w  człowieku wyje...
K iedy rodzeństwo skończyło posi­

łek, Tam ara ubrała się znowu w  su­
kienkę, w  której wyglądała na pannę 
z magazynu czy pracowni i wyszła na 
przechadzkę, brat tymczasem pokręcił 
się nieco przy gospodarstwie, lecz w  ja­
kąś godzinę później udał się za siostrą. 
Znalazł ją wreszcie dość aaleko od do­
mu, siedzącą na ściętym pniu na skra­
ju lasu i  zapatrzoną przed siebie.

— C o  ci, Tamana? — zaniepokoił 
się rzetelnie. — Uciekasz z domu, nie 
porozmawiasz z Chwedkową, a tak 
czekała... tak czekała, kiedy przyje- 
dziesz...

— C óż jej tam znowu trzeba? — 
spytała dziewczyna, pomijając milcze­
niem początek przem owy brata.

— A  to chciała cię prosić o nowe 
w zory do koronki. Zawszie-ć to — m ó­
wi — w  mieście to łatwiej jej co nowe­
go, ładnego ujrzeć jak mnie tutaj, za 
światami...

Tam ara spojrzała na brata napoły 
żartobliwie, naroośy ironicznie,

(C. d, n .).

Redaktor odpowiedzialny;
Dr. Marceli Szarota

C E N A  O G Ł O S Z E Ń : Za 1 wiersz milimetrowy 1 -szpaltowej kolumny 8-łamowej w  ogłoszeniach zw ykłych (za tekstem) 15 gr. —  za !  wiersz milimetrowy 1-szpaltowy kolumny
4 -łamowej w nadesłanem i nekrologji 40 gr. — w kronice, repertuarze, na stronach tekstowych, w  dziale gospodarczym paski na stronicach tekstowych 60 gr. —  po kronice

50 gr- —  113 1-szej (pod nagłówkiem) 80 gr- —  drobne ogłoszenia za słowo 10 gr. —  drobne ogłoszenia kupno i sprzedaż 15 gr. —  Cala strona: ogłoszeniowa 400 zł. —  tekstowa
600 zł. pierwsza (pod nagłówkiem) 800 zł. Ogłoszenia tabelaryczne c y f r o w e  50 % , — zamiejscowe 30 %  droższe. —  Za terminowy druk ogłoszeń W ydaw nictw o nie odpowiada.

„Drukarnia Połskj", Lwów, ul. Chorążczyany 17, tel. 29-19, pod zarządem Władysława Germana. — Należytość pocztowa opłacona ryczałtem.


